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Ddlcyt rośnie
Nic nte pomogły wszystkie zabiegi oszczęd

nościowe z jedinej i zaoiegi o powiększenie 
dochodów, chocby zapomncą znanych me*od 
ściągania zaległości —  z diuuigiej strony: de
ficyt rośnie z miesiąca na miesiąc.

Jesteśmy teraz w piątym miesiącu rodcu 
budiż&iowego i mamy już Zamknięte w ykazy  
za 4 miesiące: kwiecień —  lipiec. W  rmiesią- 

* each tych deficyt ciągłe wzrastał w  kwiet
nia 15.6, w maju 24.5, w  czerwcu 24, w  lipcu 
26.2 miljomów. —  razom za 4 miesiące 90.3 mi
lionów deficytu.

Na po w o ,anie tego deficjrtu złożytfy się rów - 
nomieiny wzgilędmy spadek dóchodoiw i wzrost 
wydatków. Podczas gdy ntp. wydtank w  czerw 
cu wynosiły 153 majony, to w  Lipcu podsko
czyły na 109 miljonów, tymczasem dochody 
w iupcu w  porównaniu z czerwcem  wzrosty  
z 132 na 142 miljony —  wydatki w ięc w zro 
sły o  16, dochody zaś tylko o 10 milionów.

Biorąc przeciętny cfocnód w  tych 4 miesią
cach po 140 miljonów, otrzj maliDyśmy cało  
roczuj dcchou 1980 miljonów —  tyle mniej 
więcej, ile w dysutfusji budżetowej opozycja 
uważała za m ożnwe aio osiągnięcia. Tym cza
sem uchwalony budżet preliminuje dochody na 
2058 nńljodiów —  różnica 70 kilku milionów 
nie byłaby zaipewne tak wielką, gdyby w ogolę 
aocLaa me by ł o 130 mmjonów w yższy  od ze- 
szłoi ucziiego, mimo że muo.ano przecież w ie
dzieć, że w tym roku nasilenie przesileni o v/e 
będzie większe a wskutek tego dochody będą 
musiały być mniejsze,

G dyby snę przyjęło, że 90 milionowy defi
cyt za 4 miesiące, przeliczony na cały rok, 
da całoioczny deficyt 270 miljonów, byłoby  
to mniejwięce^ zgodne z przewidywaniami, 
naturalnie z  uwzględnieniem „Szczęśliwych 
okoliczności": niepłacenie rat długów żywno
ściowych itd. Gdzie jednam pewność, że naj
bliższe miesiące nie w ykażą dalszej zwyżki 
deficytu? Z iam trzeba się przecież liczyć 
wobec tęgo, że mimo dobrych żniw  rolnicy 
uzyskają mniejszy dochód z powodu niskich 
cen zbuża, że uodaiki z naeruchomoao wobec  
nędzy k>Kaiorów będą coraz skąpiej wpły
wać, że udy.tek dochodów z kolei, monopolow  
i przedsiębiorstw oędlzk; w  następstwie ogól
nego zuDC enia coraz większy —  te i inne 
przyczyny dają kiepskie widoki po stropie do
chodowej, itauomiast strona yda tikowa wska
zuje słabą tendenc.ę Jo zmniejszenia się. M o 
że to jest włośnic przyczyną tych planów re
dukcyjnych, które już w najbliższym budżecie 
mają być zrealizowane.

Stoimy więc wobec falkfbm, że o oow-ększe* 
inju dochodow względnie o zmniejszeniu w y 
darto 'W nie można mówić, przynajmniej nie 
w  tych rozmiarach, które znacznie wpłynęły
by na zmniejszenie deficytu. Jakiż wiyc spo
sób na jego pokrycie? Przecież sanacja cią
gle w ysu w a  jako ,eden z atutów' swej „zba
wiennej" działalności fakt —  rzekomy —  
zrównoważenia bnużotu, co w  praktyce przed
stawia się jako pokrywanie deficytu takiemti 
niezwykłema środkami, jakieml są bony skar
bow e i gospodarka bilonowa. A  dioćby, to

Subwencjonow ane w ygłodzenie ludności
Z A m eryk i przychoazą dw ie wiadom ości, 

z których dow iadujem y się, jak iem i m etodam i 
posługuje się obecnie gospodarka kapita listycz
na. W  Biarzylji spodziewają, się rekordowego 
zbioru Kawy, który da ze 30 m iljonów  worków. 
Z tej ilości 16 m iljonów  pójdzie na eksport, dwa 
m iljony na konsurncję w ew nętrzną a reszta 12 
m il jonów  ? Zostaną spalone, zatopione w morzu, 
użyte na wyrób brykietów  do opalania lokom o
tyw  i t. d. Zasadą jest nawa nie śm ie potanieć, 
dlatego blisko połowa zbiorów musi być Zni
szczona

Ciem  d la  Am eryk i południowej jest kawa, tern 
dia Stanów Zjeanoczonycn jest bawełna. I ta 
nie śmie potanieć, dlategc rząd Stanuw Zj. posta
now ił zniszczyć 25 do 50% zbiorow. Przew odn i
czący organ izacji kredytow ej farm erów  bświad- 
czy,\ że za zgodę Rooseveita skarb państwa w y

asygnow ał 200 m iljonów  dolarów jako ouŁ. an 
cje na zniszczenie bawełny W szyscy prouucencć
bawełny, którzy zgodzą się na zniszczenie, oti zy- 
m ają U0 m iljonów , Łaś 90 m iljonów  o ffżym a ją  
prouucenci zuoza, którzy zgodzą się na zniszcze
ni części zbioru pszenicy. Subwencje te nędą 
wypjacar.e bez żadnych potrąceń, m imo że fa r
m erzy dłużni są skarbow i olbrzym ie sumy.

Takie niszczenie koniecznych środków żyw no
ści, subwencjonowane przez państwo w czasie 
powszechnej nędzy —  są jedyne dow edy 
„ m ądrości" Kapitalistycznej W  N iem czech pałą 
książki, w B razy lji kawę, w Stanach na wełnę i 
pszenicę — w tym sam ym  czacie, gdy miljony 
bezrobotnych Biną z głodu. Stara n od k tw t. 
„Chleba naszego powszedniego daj nam dziś** 
zamieniła się w Am eryce w m odlitw ę. „Boże, 
zniszcz zbiory, aby ceny nie spadły".

Nagroda pokoju a a milera
P E ŁE N  IRONJI PARADOKS, W  KTÓRYM
W  znakom itym  tygodniku angielskim  

„The Statesman and N ation " w' ostatnim 
numerze z dnia 12 pierpnia ukazał się po
niższy artyku lik  dość popularnego w A.n- 
g lj i  publicysty' i pisarza. W  tak charakte
rystycznej dla twórczości brytyjsk iej for
mie żartob liwej iron ji, połączonej z para
doksem, k ry ją  się jednak m yśli głębsze, 
interesujące i dla um ysłowości angielskiej 
bardzo znamienne.

. i i f  w iem  napewno, czy istn ieje jakakolw iek  
droga, um ożliw ia jąca  p iyw atn ym  ludziom zgła
szanie do kom itetu  w Sztokholm ie kandydatów 
do nagrody Nobla? Jeżeli tak jest, to pragnął
bym zgłosić kandydaturę pana A do lfa  H itlera  
do nagrody pokoju za rok iy33 Tw ierdzę, że 
żaden inny mąż stanu od czasu wojny św iato
wej nie uczynił w ięcej w kierunku zbliżenia 
naroaów. Oto jak  w ygląda litau ja zasług Hi 
tlera.

l j  Po łączył i zb liżył chrześcijan i żydów, cze
go nie udaio się aokoiiać nikomu od praw ie 
dwóch tysięcy lat.

2) Zb liży ł Francję i W iochy, czego nikt nie 
potra fił dokonać od piętnastu lat.

3) Przez swoiste potraktowanie Austrji prze
kreślił m ożliwość „Ansclilussu".

4) W yzw o lił Po laków  ze strachu, że mocar
stwa oddadzą N iem com  korytarz

5) Usunął m ożliwość w ojny odwetowej na 
jahnajJalszą przyszłość, separując N iem cy od 
jak ichko lw iek  sojuszników i sprzym ierzeńców.

6) N ie ty lko  zbliżył F ra m ję  i W łochy, ale jed 
nocześnie zjednoczył niem al Rosję sowiecką, 
Polskę i M ałą Ententę, a przytem . dziw  nad 
dziwy, uczynił z pana Titu lescu rusofila.

KRYJE S ię  ZIARNKO PR A W D Y
Trudno sobie wyobrazić, co jeszcze mógłby 

pan Hitler uczyiiić dla pokoju powszechnego, 
gdyby nawet z poświęceniem  pracow ał w < ej 
dziedzinie. Arcnioald LyalJ

„ Ś w ia t nie r o z u m ie ! . . .“
— Świat nie rozumie Hitlera.., —  żalił się 

dziennikarzom dr. Luther, poseł niem i ;cki w A- 
meryce, szukający tam na-aaremnie , zrozum ie
n ia" dla „wodza '.

Znamy tę skargę doskonałe. *,! !
Pytano raz pacjenta w kulparkow ie w jaki 

sposob lam sie dostał. Na to odpowiedzią?
Przegłosowano mnie.

—  Jakto pi zegiosowa-no? ,v_ _
—  No, poprosti odkiyium, ze caia luaziość 

zw aijow ała. A cala ludzkość orzekła, że' to ja  
jestem warjatem. W ięc przegłosowali mnie.

Świat rozumie H i.lera doskonaio. Rozumie go 
rówiiie dobrze, jak pierwszego lepszego wodza 
plem ienia ludożerców z W ysp  Ziodzit iskkh. Ałe 
ani kolorowy wódz ludożerców, ani jego bralo. 
skory kolega, m ieniący się „rodakiem Kanta i 
Goethego , nie rozumie cywilizowanego świata 
i spooobu myślenia ludzi cywilizowanych.

* * •

Paryż, 19 sierpnia. W ycieczka uczn.ów i na 
uczycieli niemieckich złożyła wczoraj u stóp pont- 
nika Nieznanego Żołnierza wieniec ; szarfą czar- 
no-biało- czer w  on ą ze swastyką hitlerowską. —■' 
W krótce po1 en przybyli pod pomnik nieznani 
sprawcy, którzy szarfę ze swastyką usunęli.

p rzec ie ż  oba te środki są już na wyczernan iu
i c > danej? Już najw ięksi optym iści w śród sa' 
na torów  nie przecnwaiłają się. rezerw am i skar
b o w y m i p rzekon aw szy  się o ich tak g ra m ow - 
nem zdm r nżeniu, że  naw et go rące  lato nie ipotra 
filo  uw oln ić ich od pow łok i lado w e t  Na nowe 
p o d a tk i na now e „fundusze" n iraia co  liczyć , 
gd y ż  nikt ich p łacić nie m oże —  a w ięc  ? Ż y 
cie beztrosk ie , pocieszan ie s ię : jakoś t>o b ę
d zie  M oże  iednak być  tak, ze  i najw  ięksi 

sztukm istrze —  a c z y  sa tacy w  sanacji? —  
staną bezradni i w ted y , od w ro tn ie  już w sto
sunkach gospociar czych , będą moi si dl i zw ró 

c ić  się do spo łeczeństw a  o  pom oc. W  tym  w y 
padku „eliita" -nie pom oże, trzeba Dędzic zejść 
da  nizin.

Sąd Uikięgowy W ydział III Karny w  Krakowie, dnia 
16 sierpnia 1933. III Pr. 180/33 Sąd Okręgowy W ydziały  
I l i  Karny w  Krakowie, na posiedzeniu n ie jaw n eo  w  
dniu dzisiejszym po wysłuchenhi wn.osku Prokuratora  
Sądu Okręgowego w  Krakowie, wydaj naslępujaee po
stanowienie: 1) Zatwierdza ®ię po myśli 489 i 493 
austrj. procedury karnej zarząd.zoną i wykonaną przez 
Starostwo Grodzkie w  Krakowie onia 14 sierpnia 1933 r 
do L. B. II 2/242/33 konfiskatę „Dziennika Ludów e«o“ 
Nr. 184 z dnia 13 sieronie 1933 z powrork- treści artyku 
i<u, zamieszczonego na strom i 3, pod tytu/em, zaczyna
jącym się od słowa „T R aG E D jA .„“ w  ustępie od słów  
„Dziiwme się rzeczy" do słowa „wojewodów", albowiem  
treść tego artykułu wraz z tytułem zawiera znamiona 
występków art. 127 i 170 L. k.; 2) Zakazuje się dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści powyższego artyku
łu a zakaz ten ma być o-głotzony w  przepisowej formie 
w naybtiiszvm numerze „DnenniSus Ludowego" i w  
Dzienniku urzędowym; 3) Cały nakład skonfiskowanego  
pisma tna nyć zniszczony. Przewodniczący. Prezes Sądu 
Okręgowego Dr. Hubl wr. Protokolant; Em. Kujawski



2 Nr. 189. Niedz;ela, 2C sierpnia, 1933 r.

Życie tych, co pcwslnie konajn
Książka Która jest aktem oskarżenia

Przed j.tsspelna rok.< m Instyiut 
Gospodarstw* Społecznego -pub-iko 
wał sensacyjne ,,Pam iętn ik i B e iro - 
botnych ", w których odmalowany zo
stał n s c i jw i i t y  obraz nędzy ludzi, 
pozbawianych pracy. Ze strony bur- 
żiiiazyjnych publicystów padały wów* 
czas słowa zastrzeżeń. „Pamiętnikom 
Eezrubotnych zarzucano wręcz prze
sadę, gdyż były one pisań* własno
ręcznie prze- be-r^botnych,

Instytut Pol iyki Społecznej -wydal 
obecnie k«ią iuę p, t. „Życie bezffobot 
nych , opracowany przez p. Halinę 
Krahelską  i p Stefana Pru ta , na p~d- 
stawie materiału.zebranego w  drodze 
ankiety w szeregu miejscowości w Pol 
ece.

Bez paiosu, bez ,ai. thkolwiek kwie
cistych przenośiu, cyfry, nagie cyfry, 
same cytry, tabele, właściwe nauko
wej pracy, odtwarza,ą tak straszną 
okropną nędzę k lo ty  robotn icze j w 
Po ls ce , ie  doprawdy trudno nieomal 
uwierzyć w ich rzeczywisłość i praw 
dziwość.

Ale jest to pravjda, odsłonięta praw  
'da. Jej świadectwa rozpaczliwego 
nikt nie zdoła obalić, oni zakwesłjono-. 
wać,

Kłamią oficjalne statystyki, mówią- 
ce o niespełna 200 • tysięcznej 
liczbie bezrobotnych w Polsce, pu l 
c;as. kiedy liczba ich przekracza dzi
siaj

m il jon  osób.
Milczą oficjalne 6tatystyki, jeż; .i 

chodzi o warunki życia bezrobotr ych,
Praca Inst, Polityki Społecznej to 

jeden wielki
akt oskarżenia 

pod adresem kapitalistycznej Poiski 
i tego jy*tenm gospodarcza społecz
nego, który tysiące ludzi młodych sil
nych, zdrowych spycha na poziom 
skrajnej nędzy, czyni z nich ładzi wy
rzuconych fjoza nuwias społeczeństwa.

„Życie bezrobotnych — to doku
ment, stwierdzający i potwierdzają
cy fakt gromadzenia się niezadowole
nia i rozpaczy, których wybuchu n e 
powstrzymają ż?dne klapy bezpie
czeństwa...

W  Warszawie, Łcazt, Graaziadzu. 
Chodzieży, Rudzie Śląskiej, S ied l
cach, O zor kowie, Torun iu , a więc w  
ośrodkach przemysłowych zbadano 
1385 rodzin, liczących 3,563 osoby,

Powstaje pytanie, z czego żyją c’ 
ludzie chronicznie bezrobotni?

Muszą żyć z czegoś, bo .żyją „7a- 
rab:i ją ‘ różnie. Dorywczo złamą ro
botę, Tu lub tam wpadnie im kilka 
złotych. Przeciętny dochM miesięcz
ny rodz ny bezrobotnego, złożonej 'z 
pięciu osób wynosi

87 zł 32 gr.
Z tego, ojciec fgłowa rodziny) wno

si miesięczne 20 zł. 80 gr resztę za
rabia żona i dziec' bezrobotnego. Ale  
tak „sielankowo" wyglądają iy'ko 
liczby przeciętne.

Są rodrimy. które w  okresie cztero
miesięcznego badani* miały dochód 
nie przekraczający

67 zł.
a więc

17 zł, m iesięcznie, 
gdzie naiooważrim zą rubrykę w do
chodach rodnny stanowiła 5 zł opła 
ta ze <stronv Instytutu P o lity k i Sno- 
łecznej za prowadzenie rachunków 
budżetowych

Te 17 zł. miesięcznie stanow iło e- 
dyny dochod rodziny!I!

Nic więc dziwnego, że w tych wa
runkach

G ŁO D ,
straszny głód towarzyszy bezrobot
nym od świtu do nocy, głód, co płoszył

sen, czym  bezrobornego niezdolnym  
dt> walki o życie albo pcha na drogę 
przestępstwu, które w tych warunkach 
przestępstwem być nie może i nie jest!

69 deka tłuszczów, 9,6 kg. chieba, 
15.2 kg, kartofli, 1,9 kg mięsa tre - 
slęcznie —  ło jedyna, stała pozycja  
ic bua iecie  żywnościowym bezrobot
nych.

Przecież r-.ie można brać pod uwa 
ge kousumeji przeciętnej miesięcznej 
która wyraża się w spożyciu jedne’ 
dziesiątej części jaja, 2 gr. ryb, 3 gr. 
szynki.

D Z IE C I.
Dzieci, ta , duma, chluba i przy

szłość", jak mawia się o dziec ach 
przy każde i okazji —  dzieci bezro- 
botnych

chodzą stale g loaner
Dzieci nie przesadzają, jak są głod

ne, to mówią, i*karią s^ę, żł jest <*n 
źle.

Okazuje się, że 7 reguły
24 procent dzieci idzie do szkoiy  

raczczo, 18 proc. me dostaje w domu 
kolacji, 8 proc. nie jada obiadów, o o- 
Iowa dzieci nie jada jednego posiłku 
dziennie. Reszta otrzymuje na obiad 
zupę. Ty lko  zupę. I dzieje : ę to 
zci.wyc.zaj kosztem rodziców , którzy 
sami nie dojadają i stale nie uoiadają, 
byle tylko nakarmić dzieciaki, uspo 
koić ich pragnienie n enesyconego gło
du.

Przez cztery miesiące w r. uh, sty
kałem się z bezrobotnymi bezpośred
nio Smutkiem wielkim napełniała s ę 
moja dusza kiedy w barakach dw  
bezdomnych, bezrobotnych, zwierzały 
m: się matki, ie  pilnują, aby dzieci 
żuły jedzenie dłużej, niż normalnie, 
gdyż to sprawia wrażenie nasycenia

. amiast jedzenia —  oszukiwanie 
dziecięcego żołądka!

A  pr7„c eż dzieci te rosną, rozwr 
ja ją się. Coż z nich wyrośnu ?

Jeżeli pokolenie, zrodzote w okre- 
sie wielkiei woiny. >est skerłowaciałe 
i pobudliwe nerwowo pokc lenie prze 
żywające nędzę lat kryzyiowych bę
dzie bardziej jeszcze sirnlovraciałe 
Taka to przyszłość dziecka robotni
czego, tej „dumy a nadziei narodo 
wej „

Waiunki mieszkaniowe, w ,akw.h 
żyje klasa robotnicza są 

straszne.
Pisaliśmy o lem wielokrotnie!. P o 
twierdzenie raz jeszcze znaleźliśmy w  
omaubanej książce.

Średnie m eszkanic jednoizbowe 
zajmuje 4,5' osób. Niektóre izby ta 
przeludnione i  obciążone 10 —  15 o- 
sobamL

Na jedną osobę przypaas zaicdwie 

metr kwadratowy 
powierzchni. W  tych waiunkach n.e~ 
podobna wyciągnąć nóg w  czasie snu.

Zaduch, okropny, Ciężki zaduch ni 
gdy me opuszcza tych izb.

ł  óżko jest luksusem Po i i w ,  trzy 
osoby spią razem.

Na 100 rodzin badanych przypada 
zaledwie 18 sprzętów do spama (łóż 
ka, wózki, kolebki dziecięce). A więc 
brak jest łóżek nawet do wspólnego 
spania.

Ludzie śpią, na czem -popadnie na 
kufrze, koszu, pace od  węgli, na krze- 
slaoh podłodze, w  sieni, na strychu, 
nawet -a  dworze

P R O C E S  W Y  P R Z E D  A W A N IA .
Tak się nazywa stopniowa i powol

na pruperyzacia bezrobotnych.
W  okresie dobrej kcn’unkturv ro 

botnicy czynią z groszowych zarob
ków oszczędności.

Np, wśród włókmaizy przeciętna

uuna oszczędności wynosiła 356 zł. 
na jodzinę. Eyły rodziny, które uciu
łały do 10U0 zł

A lę  przyszło beziobocie, oszczęd
ności zostały przejedzone. Źródłem 
dochodu utał# cię sprzedaż dobytku.

Sprzedawano więc szafy, potem u- 
brania, bieuzne, łyżki, wszystko, za 
co można było dostać kilka gro&zy

Ludzie powoła s t a l l i  się nędzarza
mi, chodzącymi w  łachmanach.

Proces wyprzedawania doprowadził 
do tego, że dzii na luO rodzin bez
robotnych przypada* 46 krzeseł. 2 ka 
napy, 34 łóżka 89 łyżek, 57 widelcy 
65 nożów...

Dzieci nie mają w  czem chodzić.
Na 100 dzieci przypada 38 palt i 65 

par obuwa. A  więc jedno palto na 
troje dzieci i półtorej pary outów na 
troje dzieci!

Tc fakt —  tc rzeczywistość!
Jak nadejdą mrozy, to i w tym ro

ku setki dzieci tygodniam1’ leżeć bę- 
dą w  łóżkach bo zabraknie przyo
dziewku, butów. Szkoły powszechne 
aa przedmieściach świecić będą pust 
kani, bo dzieci nie bsdą miały w  
czem po ść do szkoły.

Bezrcbooie wykoleja wielu lud/-. 
Czyni z mich w  krótkim czasie auto
maty, i rodzi przekonanie, ie  akoro 
roboty znalezc nie można więc bez- 
roootny jesl mepołrzebny.

Rodzi się w duszy bunt i  protest, 
burza szaleństwa budzi się.

Rośnie liczba samobójstw, Ludzie 
masowo odchodzą od tego psiego ży
cia.

Mnoży się liczba Kradzieży, wzrasta 
liczba kradzieży kolejowych i sklepo
wych —  najbai dziej charakterystycz
nych dla okresu kryzysu.

Wreszcie, też charakterystyczne 
dla tego okresu. —  to

czerpanie dochodu z prostytucji.
Ozorkow ie  —  7 p-oc. rodzin ży

je z prostyiucji żon i córek To samo 
dzieje się w  f  od zł, Zagłębiu.

To nie jest rezultatem ani obniża - 
nia się poziomu moralnego, ani zwy- 
rodn.ema.

Kob.ety, żony i córki bezrobotnych 
handluią ciałem swojem — gdyż zm u
sza ich do tego nędza, i  to est na
prawdę

głęboko tragedia  
kobiety bezrobotne'.

Garść tych nagich faktów, nie wys
sanych z palca, lecz zaczerpniętych z 
naukowej pracy, stawia

zagadnienie bezroootnych  
na czoło spraw państwowych.

Kio tego nie widzi —  jest ślepy.
Kto nie zrób, nic by przyjść z po 

mocą tym żyw ym  trunom, jesł eona j- 
mniej szkodnikiem społecznym.

Adam  Oborski

Znakomity obrońca i wypróbowany nasr, 
przyiaclel, mtc. Leon BFRENSON opituje 
w „Wiad. L it." (N r. 506), jak to pewien 
lubelski Sherluck Holmes, zeznający w pro 
eesle o komunizm, twierdził przed Sadem 
w sposób uparty i kategoryczny, ie  „Wir*- 
domoici Literackie“ eą pismem... komunis- 
lycznem!'! Na nic nie zdały się wysiłki me 
cer.asa, by wyprowadzić funk'jonarjusza 
lubelskiego arzędu śledczego z błędnego 
mniemania i zmniejszyć wagę jego „stra
szliwych" oskarżeń; aoplero odpowiednie) 
pouczenie inteligentniejszych zwierzchników 
osiągnęło cei zamierzony,,, Wywody swoje 
kończy mec. BFRENSON nastepującemt sio 
wy: ...„Jak lekkomyślnie i przy zupelnem 
braku poczucia odpowiedzialności lgra taki

Łiite kdfflienittnikćw
N ie  jest to tego rodzaju elita, która, 

otrzym a szczególny p rzyw ile j w ybor
czy. P rzy w ile j te j e lity  jest p. aktycz 
nlejszy, milszy, c ieplejszy, gdyż daje 
się ob liczyć na złote, obieg w kra ju  ma
jące.

Tą uprzyw ilejow aną elitą sc ka
mienic zmey. W szystkich dotknął kry
zys. K lasę robotniczą  —  rzecz p ro »ta  
—  w największym stopniu. A le  c ie r
pią wskutek kryzysu ro ln icy  kupcy, 
przemysłowcy. U c ie rp ie li wskutek 
spadku dolara także t. zw. ideatni ka
pita liści, czy li ren tjerzy . Jedyną  
warstwą która, jak  arna Noego, uno
si się ponad sp.enionem l żalami zata
piającego wszystko i wszystkich kry 
zysu —  są kamienicznicy.

Spadły ceny robocizny, Pensje ob 
niżone zostały do ostatecznych gra
nic. Zredukowane zostały ceny wielu 
wyrobow przemysłowych. P rod ukty  
r-olne w ytw órcy sprzedają za bezcen. 
Jedynie ty lko kom orne nienaruszone 
sterczy nudni ponad poziom am i, po
chłaniając lwią część zarobku "kupca, 
przemysłowca inteligenta, już nie m ó
wiąc o robotniku.

N !kt nie po tra fi w ytłum aczyć i nikt 
nie może zrozum ieć, z  jak ie j ra c ji na 
leży sie kam ienicznikom  ten przyw i
le j, D laczego z hamieniczników uczy
niono e litę? D laczego wyłącznie ka- 
m lem czm cy mu ją  być tabu, n ietykalni 
d lc  kryzysu?

M oże kam .em cznicy w y ró in tli się 
na polu  w alk:? M oże m ają zasługi w 
zdobyciu niepodległości? Proszę bar
ci zo l T o  duć im V irtu tł M llita r i lub  
K rzyże N iepod ległości i niech wybie
gają do sławnego Senatu. P a l uześć, 
wolę ten przyw ile j, niż p rzyw ile j n ie 
tykalności kryzysow ej. N iech wybie
rają, a le niech nie obdziera ją!

A tymczasem liczba eksmitowanych  
z dnia rui dzień rośnie. A  sądy ugina- 
jc  się pod  ciężarem  spraw, wytaczah- 
nych przez elitę  kamtenłcznikowską 
,,wyzyskującym " ja  lokatorom !

Dopókiż tego?
x. y. z.

Z w y c i ę s k i  s t r a j k
w  m a { .  Ż y d c w o

Dzięki strajkowi robotn lików rolnrcŁ 
prowadzonemu przez Zw Robotników 
Rolnych w majątku Żydowo, sukweetrr. 
tor Banku Gospodarstwa Krajowego 
wypłacił Toboamikom nolimm zaległe 
od października 1932 j-oku świadczenia. 
W  najbliższej przyszłość, wypłacona 
roŁ._ną dabix< śwsaoczttaia.

Dz.^ik. więc solidarne’ akcji etrajko- 
wej władze miejscowe zainteresowały 
się niedolą robotników rolnych, którzy 
otTZ’imuiią naletoe kn św -v icz«iii.

urzędnik lostm firm, tnstytucyj. ludzi, i  
jaką łatwością wtiaczc w „komunę’’, Jako 
stwarza atmosferę i jak wpływa na wyrok 
sądowe, które DECYDUJĄ O WOLNOŚCI 
l  ZYC lU  CZŁOW IEKA".

lnteli&sncja I „fachowe" przygorourame 
lubelskiego wywiadowcy nie są, oczywiści' 
i — niestety, w naszych czasach wyjątkiem 
A przecież procesow politycznych, gdzie t  
regaty niemal filarami oskarżenia są kole
dzy owego „ detektywa", foczy sit rocznie 
przed sąaami Rzeczypospolitej — parę ty
sięcy! Są to sprawy — doprawdy — prze
rażające. zwłaszcza gdy taki „klasyczny" 
świadek oskarżenia ma jeszcze więcej, niż 
ów Sherlock Holmes z Lublina, oporo i 
zawziętości*

Z n ak  czasu



N it. 189, Niedziela 20 sierpnia 1933 r. 3

Strajk robotntkuw budowlanych w  Krakowie
SPR O STO W AN IE  U RZĘD O W E 

Na podstawie § 19 ust. prasowej z dnia 17 X II. 
1862 „ust az. p. p. Nr. 6 z r. 1863 proszę o za
mieszczenie w najbliższym numerze czasopisma 
„Naprzód" następującego sprostowania artykułu 
p, J ,S tra jk  robotników budowlanych w Krako
w ie" zamieszczonego w  tym czasopiśmie z dnia 
17 V II I  br. Nr. 186 zgodnie z odnośnym prze
pisem wym ienionej ustawy:

Nieprawdą jest, że jednak ro i^ U icy  zostali 
w  sccotę 5 siei pnia inaczej poinformowani p i
semnie przez podinspektora pracy K rć liauw i- 
cza", natomiast prawoą jest, te  tekst protokołu 
z  om a 4 sierpnia br., podpisanego przez przeć- 
staw ido li pracodawców zestal w  tym amym 
dniu delegatom robotników, w  obecności okrę 
gowego inspektora pracy p. F. Czarneckiego i 
podinspektora pracy p. V* Królikiew icza odczy
ńmy. Delegaci robetnikow propozycję wyrażoną 
w tvm protokole odrzucili i podpisu odmówili. 
Dalej prawdą jest i ówoiee, że dnia 5 sierpnia 
br. w  obecności sekretark okręgowego inspekto
ratu p iacy podinspektor pracy p. W . Króliku 
w icz telefonicznie w yjaśn ił sekretarzowi Central
nego Związku robotników budowlanych p. Sa
wickiemu, że punkt 2) protokołu z dnia 4 sierp
nia br ma brzmienie zgodne z punktem 2) umo
w y z dnia 20 ma „a 1933 r.

Ponieważ sekretarz Związku .obotniKow bu
dowlanych p. Sawicki był w czasie od 5. V II I  
do 12. V III. br. codziennie w inspektoracie pra
cy w ^prawach konferenryj strajkowych obec ly  
i  sprawy punktu 2-go protokołu nie poruszał, in
spektem pracy uważał, że sprawa ta została osta
tecznie wyjaśniona. W obec ukazania się jednak 
w  „Naprzodzie" z dnia 12 siei pnia br. artykułu, 
podającego m iędzy innemi, jako m otyw strajku 
zmianę punktu 2-go umowy, inspektor pracy ce
lem usunięcia nieporozumień przesłał w tym 
dniu Gen t rai nemu Związkowi robotników budo
wlanych odpis protokołu wraz z odnosnem p* 
smem w  tej sprawie. Innego pisma an; nspekto. 
rat piacy 38 obwodu, ani też podinspektor p. V  
Królikiew icz Centralnemu Zw iązkowi robotni

ków budowlanych nie przesłać
Ze W ojewouę: Mgr Malaszyński, 
naozf Inik wydziału bezp. pubJ 

—  o o o  —

a delegatam i Zw iązku  Rob. Budowl. sekcją ter- 
razowych robotników.

Ustalono następujące warunki: Placu k w a li
fikow anego układacza terrazowego w I klasie 
1.Ó0 zł. za godzinę, w I I  k lasie 1.10 za g o d z , szli
fierze I klasa 90 gr., I I  kl. 70 gr. za godz., po
mocnicy n iekw alifikov.an i 60 gr. na godz. N a
stępne punkty obejm ują: zobowiązanie ze strony 
robotnikow, iż nie będą obejm ować robót od nie- 
mających uprawnień przem ysłowych i zobow ią
zanie przedsiębiorców, iz nie będą oadawać ro
bót w podprzedsiębiorstwo, a prowadzić roboty 
będą wyłącznie systemem dniówkowym . W  ra 
i ie  konieczności zastosowania akordu ceny jed
nostkowe zostaną w pierw  ustalone i do um owy 
zbiorowej załączone, zaś płace tak skalkulowa
ne, by w akordzie by ły  wyższe o 20% n iż na 
dniówkę. Do pracy będą przy jm ow an i robotnicy 
przedewszystkiem  m ie jscow i i za pośrednictwem 
Spor. biura pośrednictwa pracy przy Związku. 
Robotnicy obow iązu ją się ścigać fuszerów pro
wadzących robory bez uprawnień i nie przestrze
gających warunków um owy zbiorowej. Z po
wodu strajku n ik t z pracy nie będzie wydalony. 
Um owa obowiązuje do dnia 31 marca 1934 roku.

Irzeb a  zaznaczyć, iż  jest to p ierwsza um owa 
zbiorowe na terenie Krakowa dła robotników 
tcrrazowych. Robotnicy terrazow i w a lczy li ra
zem z innem i robotnikam i budow lanym f przez 
4 tygodnie o tę umowę zbiorową by wreózcie 
ustalić m inim um  zarobku dla robotników ter 
razowych.

Przed strajkiem  tj Iko niektóre solidne firm y 
p łaciły  jednostkom jak ietak ie zarobki, reszta 
itrm  w dzik iej konkurencji m iędzy sobą obn i
żała zarobki robotników do tego stopnie, iż 
kw a lifikow any terraziarr zarabiał po 70 i  80 gr 
za godzinę. Obecnie ustalone um ową zbiorową 
piace usuną ten wyzysk. P łace robotników 
w  tym  dzia le podniosą się przeciętnie od £5 do 
3£ procent.

Robo Lnicy terrazow i na zgrom adzeniu swojem  
postanow ili nie powrócić do pracy do tych 
P i Acdsiębkrreów terrazowych, którzy nie podpi
szą u mon y zbiorowej
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S U  D O R  <90*
PO DPISANIE  UM O W Y ZBIOROWEJ  
Z  R O B O T N IK A M I T E R R A Z O W Y M I

W  piątek 18 b m została zaw arte umowa 
zbiorowa m iędzy przedsiębiorcam i terrazow ym i

u s u w *
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STR AJK  RO B O TN IK Ó W  BU D O W LANYC H  
T R W A  DALEJ

Z powodu nieustępliwego stanowiska przedsię
biorców budowlanych, którzy nie chcą uznać raz 
już p izyjętych warunków, a proponują robotni
kom tytko modne dziś parafowanie umowy zbio
rowej i  powrót do pracy, a polem dop.ero rozpo
częłyby się pertraktacje. Stanowisko takie, gdyby 
nie to, iż  m je w oczy swoją śmiesznością, można, 
by nazwać prowokowaniem robotników. Spodzie
wam y się, iż rozsądek weżm.e górę ,iad fantazją 
i  przedsiębiorcy przystąpią do rzeczowych per- 
trakiacyj z robotnikami.

Wczoraj popołudniu miała odbyć się wspokif 
konferencja w Tow arzystw ie Technicznem —  na 
któią przybyli delegaci robotników, ci sami, któ
rzy brali, udziai w  konferencjach u m s f ekiora pra
cy. Przewodniczący Związku budov.niczych pan 
inz. Wand zażądał od przedstawicieli robotników 
pisemnego upoważnienia jako delegatów. Seicre- 
Larz Związku Iow. Sawicki oświadczył, iż  pisem
nego upoważnienia przedłożyć natychmiast nie 
może, gdyż nie spodziewa! się, iż po czterech ty
godniach pertraktacyj zagadają pp. przedsiębior
cy takich upoważnień, oświadczył, iż upoważnie
nie może przedłożyć w terminie późni* jszym. De
legaci budowniczych oświadczyli, że bez pisem  
nego upoważnienia nie będą prowadzić rokowań. 
Konferencja z takiego powodu n it przeszła do 
skutku.

Majstrom i budowniczym nie zależy wcale na 
skróceniu strajku, jedni rzecz naprawdę zastana
wia- jf ki mteres m ają przedsiębiorcy w  przecią. 
gamu strajku.

i/OiltÓ
Smnowm Redakcjo!

Przesyłani W am  odpis zaświadczenia PKU  w 
Krakowie:

„Stwierdzam, że p. X Y. uroozeny  wy
kazał Wiarogcdnie posiadanie stopnia, oficer, 
skiego, a to stopnia podporucznika w arm ji 
austriackiej i że na skutek nieuzr.ania gc za 
oncera W , P. został zwolniony od wojska 
wej służby czynnej, służby w rezerwie i- po- 

‘ spolitem ruszeniu w m yśl “ itd

Takich bumag dostaliśmy setki, w yla li nas, nie 
w.odzitć za co. Osiem lat nadali i uznali nas za 
niegodnych być oficeram i rezerwowymi Polski, 
N ie należymy do „elity  *.

—  OOO —
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Historia socjalizmu w Galicji
Biesiadowski w  odpowiedzi oświadczył, że chociaż cele socjali- 

atów na całym  świecie są te same, chociaż naukowe uzasadnienie so
cjalizm u przez M arxa  również przyjętem  być musi przez wszystkich  
socjalistów, chociaż hasło tego w ie lk iego  męża: JProletarjusze
wszystkich k ra jów , łączcie się!“ stało się hasłem każdeigo socjalisty, 
to przecież na Zachodzie, gdzie rozw im ęiy  w  wyższym  stopniu kapi
talizm już  począł w ytw arzać  sw o je  sprzeczności, pierwszym i licz
nymi adeptami socjalizmu stawali się robotnicy i liczne ich o rgan i
zacje, w zaborach za, daw nej Polski sztandar socjalizm u na jp ie rw e j 
pod ję ła  patriotyczna młodzież polska- przeważnie należąca do stanów  
uprzyw ile jow anych . Oskarżeń nie są wysłannikam i moskiewskiego  
n hilizmu, ani n czyim i wysłanniKam, wogóle. P ierw si sotjaLsci po l
scy rośli wśród szczęku orężnej w a lk i o niepodległość Polski, od po
ranionych o jców  swoich lub owdow iałych matek uczyli się miłości 
o jczyzny; miłość ta by ła  gw iazda przewodnią .w  poszukiwaniu dróg, 
którem ; w  przyszłość kroczyć należy, stali się zaś socjalistom; d la 
tego, że każdemu, kto szuka drogi ku szczęściu swego narodu, tylko  
socjabzm  wskazać ją  może, bo on jest ostainiem słowem  nauki i ży
cia; on tylko należycie rozw ,ązu je  kweetję pracy, a praca to dobro
byt, to piękne, to Iwi&tłod

Biesiadowsk. '►świadczy! następnie, że gdyby mieszkał w  G alie  ji, 
rozpocząłby tu propagandę socjalizmu, lecz nie drogą zakładania ta j
nych kółek, ty lko otwarcie, bo tajną organ zację uważa za nie
zbędną jedyn ie  w k rajach  despotycznie rządzonych. Socjalistyczną  
propugundę prow adził w Królestw ie, do K rakow a zaś przy jechał 
w  celu w ydrukow an ia  i przetransportowania broszury  „W  obronie  
p raw d y “ . P rzy jecha ł do K iak o w a  na kilka dni przed aresztowaniem, 
zamieszkał u Truszkowskiego i b y ł zajęty korektą tej broszury, W e  
L w o w ie  zas n igdy  w  życiu nie by ł. M ó w ił mu sędzia śledczy, że jak iś  
świadek w e Lw ow ie  poznał go z fotograf ji, jest jednak  pewnym , ze 
zobaczywszy nie fo iografję , lecz osobę, św iadek ów  zmieni zeznanie 

—  N adzie ja  pana n.e jest bezpodstawną, —  rzekł na to przewod

niczący p rzypatru jąc się fotografji, —  zaznaczyć bowiem  muszę, że 
kilkonastomiesięczne w ięzien.e zmieniło pana do niepoznania.

„Wkońcu ośw iadczył Biesiadowski, że zasady wyłożone w  p rogra 
mie „brukselskim  odpow iadają  jegc przekonaniom.

K o t  u r n i e  k i  (K obylański) przyznał się, że fa łszyw ie się za
m eldował jak o  Krem cr i że, będąc w ydalonym  z A ustrji, przy jechał 
do G a lic ji. W  K rakow ie  sprowadzał książki na adres Chaberskiego  
i przem ycał je  do K rólestwa P rzy  aresztowaniu na wstępie ju z  do
znał brutalnego obejścia się policji z powodu, ze odm owi! podania  
swego nazw iska Bito go i garściami w yryw ano  mu włosy z g łow y  
. z brody, a potem powułono go na podłogę i bito. Lu dw ik  W aryńsk i, 
w.dząc to z sąsiedniego pokoju, chciał go bronić, ałe sam też u legł po
dobnemu losowi. Zbuego poprowadzono go „pod telegraf*. N a  drugi 
dzień przesłuchiwał go komisarz Engel w  sposób nadzw yczaj b ru 
talny ; groził mu wciąż kajdanam c

Przewodniczący: Podobnych n i ; udowodniony en zarzutów wnosić  
tu nie wolno. Obchoozenie się po licji musiało ńyć surowsze z powodu  
krnąbrności w ięźniów , -. ,

K o tu rn ic k i: P rzep raszam  pana p rzew od n iczącego , a le  obch odzen ie  
się p o lic j i  ze m ną n ie  b y ło  „su row sze  , ty lk o  wyprost za g ra ża ją c e  ż y 
ciu, g d y ż  pod u derzen iam i b a gn e tó w  m og łem  życ ie  stracić,

Koturnicki z^znał przed sądem jeden szczegół n iepraw dziw y, 
a to d ła zm ylenia w ładz. M ianow icie ze względu na listy zabrane  
przy  rew iz ji u Inla^ndora zeznał, ze przem ycał także drukarn ię do 
K rólestwa ,W rzeczy w istości szło. j‘ ak ju z  w iem y, o tajną drukarnię, 
która m iała stanąć w  K rakow ie, D ru k arn ia  ta n igdy  w  K rakow ie  nie 
została urządzona ; po pro* esic czcionki, które, przechowane a łre  
A po łinarego N ow ick iego  w  wydrążonych drwach, oca la ły  podczas re
w iz ji, jako  tez kaszty, znalezione p izy  rev izji u M ieczysław a M ań
kowskiego i zwrócone mu pc rozpraw ie, zostały odesłane do Genewy, 
gdzie p rzyda ły  « ę  w  drukarn i „Przedświt*! i, i «

iWróćm y jednak  do rozpraw y. Niepodobna tu przytoczyć zeznań 
wszystkich oskarżonych. Podam y ty lko  momenty najw ażn ie jsze Lub 
n ajbardz ie j znamienne -

/ (Ci^g dałszy nastąpi).
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„ S w o i "  ludzie przy pracy

Długoletni współpraca pracowników 
Wytwórni, wytworzyła między mml za
żyłość i silną solidarność arganizacyimą, 
której Dyrekcja ścicrpleć nie mogła, po
stanawiając za ws; %ą cenę rozbić ją i 
zniszczyć. Bez pretekstu nie można się 
było do nikogo przyczepić, sprowoko
wano więc lobolników do strajku, by 
mieć wolne ręce do „czystki".

W  jdziano, ie  z powodu małych za
robków, będących następstwem 3-ech 
dni pracy, wś. ód robotników panowało 
wielkie rozgoryczenie i podniecenie. Po
śpieszono się z wydaniem ckóln.ka o o- 
bliczaniu należności za urlopy, co byłe 
formalną przyczyną wybuchłego w sty
czniu strajku.

Po strajku rozpoczęły się rugi. Nie 
przyjmowano z początku doświadczo
nych i długoletnich rzemieślników, spro
wadzając na ich miejsce ludzi nowych, 
którzy mimo. miernych kwaiiflkacyj fa
chowych, byli bardzo dobrzy, bo współ 
pracowali z B B-, i ..władzami. Niektó
rzy z nich zaledwie po kilku d,n,ach pra
cy chwalili się sama wobec robotników 
ze oni są z B. B. S. i ie  mimo wszystko, 
prteować tu będą Oczvwi»t«. ie  tego' 
rodzaju polityka kosztowała Wytwórnię 
tysiące złotych, fabryka bowiem .musia
ła płacić za zepsuty m&terjał i za okres 
7unio dn> )wej próby, z której nie miała 
żadnego pożytku, bo około 50 proc. no
wo przyjętych z powodu braku kwanfi- 
kacvj zostało zwolnionych

Dyrekcja widząc, że nowymi praico-

*) Pierwszy artykuł m  tsn temat um iesz
czony był 30 lipoa r. b.

M. GELER

i Przygotowuje się wielka ofen 
sjw a i nasz bataljon wyruszy pierwszy, 
gdyż i , mk się już prządnte ijawy 
wczasów, t" —  jak mawiał narz porucz- 
mk Nagy. Zresztą byliśmy na to w ka
żdej chwili przygotowani. Jedne nas 
tylko przejmowało dreszczem strachu 
N froncie, po stronie Włochow, poja- 
w u się Anglicy i lotnicy amerykańscy. 
Toby było straszne! 7 Włochami jesz 
cze pół biedy. A le  z Anglikami i Ame 
-ykanami —  to już spi iw t  o Wiele tru
dniejsza!

* **
Od kilku dni jesteśmy juz „marscl 

bereit" —  przygotowani do wymarszu, 
Ćwiczenia się nie odbywają. Dniem i 
nocą czuwamy w  pełnvm rynsztunku 
Śpimy, n:e rozbierając się wcale. Do 
sta'iśmy już po cztery granaty ręczne 
hełmy stalowe, jeszcze raz sprawdzamy 
maski gazowe, kapral Sommer dop\ 
tuje się o „żelazne porcje” . —  Broń b o 
że — ostrzegał —  żeby który z wa- od 
ważył się tknąć! Zato czeka —  wiecie 
co?

—  Rozstrzelam* przez powieszenie! 
—  burknął z drwiącym, uśmieszkiem 
szeregowiec Babkzyn, stary wyga fron 
towy.

* «
■

Co godzinę odchodzą z dworca w  M e
ronie naładowane pociągi. Lokomotywy 
ciężko dyszą, sapią, rozpryskują woko
ło śmierdzący dym i odpadki sadzy, 
wioząc na front mięso armatnie. Na dru
gą lmję szyn na tym samym dworcu zu- 
jezdżają pociągi sanitarne, wypluwając 
pokalecacne, zniekształcone ciała, ua-

wnkami produkcji rue poames e, zmu ■ 
s zo u l  b y ła  przyjmować w większej Ucz 
bie niż początkowo zamierzała, starych 
chociaż znienawidzonych pracowników.

Nieuzasadnione względami rztczowe- 
m. wydalanie pracowr ików i wypłaca
nie im należnej odprawy kosztowało 
Wytwórnię za ostatnie kilka mieslęcu 
pokaźną sumę kilKudziesięciu tysięcy 
zł. W  wielu wypadkach podrożała tak
że i robocizna, bo to co stary robotnik 
nie przyjęty z powodu „niebłagonadaoź 
ności" wykonał za 514 gr., to sarno, wy. 
konane przez nowoprzyjętego koszto
wało 45 gr, sztuka. To też gdy majstro
wie lub brygadziści zwracali takim p i 
nom uwagę na Kon.ecir.ość poprawie 
nią się w robocie, bc bez tego żadca 
protekcji ich me utrzyma, ram* i zaczę 
li pisać do władz denuncjacje, że ich 
prześladują (!!) „socjalistycznie usposo
bi ?ni" majstrowie i brygadziści

Oprócz rugów natury czysto polity
cznej, było jeszcze ir-ne tło niechęci d > 
starych rzemieślników i majstrów. M ii- 
nowicie ci ostatni, mając długoletu-ą 
praktykę, surowo i bez ogródek kryty
kowali prowadzoną gospodarkę, uważa 
jąc ją ea bardzo niesprawną i kosztow 
ną.

Przedewszystkiem chodziło tu o nad
mierne rozszerzenie personelu urzędni
czego, który stanowi mespoiyKaną lic/ 
bę około 34$, na 800 robotników aż 249 
urzędników). Zrozunrale jest, że ciężar 
utrzyman.a tak wielkiego aparatu spo 
czywa ua haikach wyzyskiwanych me 
miłosiernie robotników, którym tak po-

*  2)

pełniając powietrze zapachem jodyny, 
chloroformu i potu.

Z bronią u nogi stoi nasz bataljon, 
czekając na rozkaz zajęcia miejsc w  wa
gonach. Już jesteśmy w wagonach. Po
ciąg jeszcze i ue rusza. Niewiadomo na 
kogo czeka! Wszak tym razem matki 
me przyjdą pożeganć swoich synów, żo
ny swo ch mężów, ani dziewczęta swo- 
:ch chłopców! „Najbliżsi" są daleko od 
nas —  bardzo daleko.,.

Przypadkowo znalazłem się w jednym 
wagonie z moim Sakałakiem, W niczem 
się jednak nie zmienił. —  Ten .urn smu
tek, może jeazcze głębszy, wyziera z pod 
jego wyblakłych powiek, bruzdy w  ką
cikach ust pofałdowały eię jeszcze głę
bie;, ta sama rezygnacja —  co dawniej,

—  Patrz! — powiadam do niego —  
jaka śliczna winnica tam na zboczu gór! 
Jak cudownie wygląda teraz z daleka 
nasza winiarnia „Drei Roset"!

A  on nic! Jakpy me dc niego mówio
no, Ciężkie, przygnębiające milczenie, 
Wali ono jak obuchem wr skronie.

Nagle Sakałak zrywa się —  Słuchaj! 
— szepce n» dc ucha. —  Mam do cie
bie jedyną prośbę. Wiem, że nie wrrócę,
O ile polegnę...

—  Nie pleć głupstw1 Przerywam mu
stanowczym tonem. —  Przestanie już
krakać! Zwarjowałeś, czy co!

** *
Długi już czas leżymy na skalistej, na

giej górze Monte Assolone. W orki z 
piask.om ułożone iedne na drugich, two
rzą oKopy. Zwoje drutu kolczastego o- 
pasują okopy zardzewiałym, luźnym

II*!

obrywano iony, akordy i premję. że 
dziś. przy 6-ciu dniach pracy, zarab ia j 
oni niewiele więcej, niż dawniej przy 
3-ch dniach. Kosztem robotnikow Dy
rekcja czyniła oszczędności obrywając 
im z cen-po 1 gr. lub po % gr. na sztu 
ce, ale wyrzucano setki złotych, urzą 
dzając 3-dniowe, a czasem i dłużej trw a 
jące eskapady samocnodam' Wytwórni 
z człoi kam i Dyrekcji i ich znajomemi na 
polowania to w Rauomskie, to w Bia
łostockie i t. p.

Stanowiska kierown.cze, szczególniej 
w di iałach technicznych, obsadzone z o 
stały przez młodych, a będących z so
bą w  przyjacielskich stosunkach pi •ró
wników P. W, Łączności. Stanowią oni 
między sobą solidarną i wszędzie popie
rającą się giupę, której błędy i przeo
czenia nie mogą ujrzeć w  tak’cb warun
kach światła dziennego. No cóż przyja
ciele szkodzić sol ie nie chcą.

Bvwa, że np. w  rysunku, wvdarym 
ną warsztat 7,’  +  2 ‘  +  l,7 mm nie w y
nosi 11, 4mm., ale 10,5 lub nawet.,. 12 
mm,

Za bałagan w biurach włos z głowy 
nikomu dotąd me cpadł, ale gdy robot- 
uŁk na warsztacie omyL się choć tro
chę, wnet kale go się surowo zniżką pre 
mji, lub groźbą wydalenia. To  też n‘ c 
dziwnego, że doświadczeni majstrowie 
ze zdumieniem patrzyli na tą „zabaw? 
w fabrykę" czynioną przez młodych 
ludzi, Wszak te roboty, które W ytwór 
nia wykańcza pofajerancie, w  święta 
w niedzielę u które z tego powodu kt* 
sztują bardzo drogo, są to przeważni?

p.erścieniem, wisząc jakby w powietrzu. 
Drewm me bowiem pale nie mogą się 
ugruntować w  skalistej ziemi.

Do częstych, śmiałych ataków W ło
chow i Anglików przyłączył sie jeszcze 
jeden, oardzo groźny i nieubłagany 
wróg, dziesiątkując codziennie nasze 
szeregi: pragnienie. W  pustkowiu tem 
nie było ani jednej kropli wody Podnie
bienie i gardła wysychały, spalały się 
na węgiel.

S: kaiaka dawno już nie Widziałem. 
Dopytywałem się o niego kolegów i zna
jomych Ale nikt nie mógł mi dać wy
raźnej odpowiedzi. Jedni mówili, że go 
widzieli rannego na stacji opatrunkowej,
i.nm znowu twierdzili, że wyjechał do 
macierzystego pułku do Galicji. Opowia
dania te jednak były gołosłowne i bez
podstawne.

*• *
W  ciemną, dżdżystą noc dostaję ro z

kaz z kilkoma ludźmi spatrolować prze
strzeń na prawo od naszych okopów ł 
wybadać, gdzie się znajduje gniazdo nie
przyjacielskich karabinów maszyno
wych, prażących nieustannym ogniem 
nasze, mocno wysunięte naprzód prawą 
skrzydło. Trudno! Rozkaz —  to rozkaz!

W  okamgnieniu jesteśmy gotowi Czoł 
gając się na czworakach, wypełzliśmy z 
okopów. W  porównaniu z tem nagiem, 
nieosłomętem przedpolem, nasze okopy 
wydawały mi się prawdziwym rajem.

Przeszył mnie ostry, zimny promień 
światła. Reflektor nieprzyjacielski ma
ca? już po przedpolu, ciemne powietrze 
nad nam! zamigotało różnokolorowymi 
rakietami. Widocznie zwąchano nas po 
tamtej stronie. Wnet też rozległ się su
chy trzask karabinu maszynowego. Przy 
padii śmy do ziemi, wryliśmy się w  szcze
ciny skał i tak przeleżeliśmy do świtu 
pod gęstym gradem kul

Coś zafurczało na horyzoncie Znaliś
my dobrze ten furkot To małe włoskie 
samoloty, t, zw, „gołębie” ;aJ. bez po
kojowych róść lek  okrmnyeh). i*  nate-

zamówieuit, leżące już w  Wytwórn 
długie miesiące, a niewykouane na czn 
z powodu złej organizacji oracy

M takiej atmosferze, w  ciągu osta' 
nich kilku m.osięcy wydalono z W v 
twómi 7-miu długoletnich majstrów, a  
stępu.ąc ich „swoimi" a poprawiło *.< 
o tyle i* ,  jak nas .uformują, szmelcuj* 
się dzi# nie tak, jak aawniej, setki, ai. 
tysiące sztuk.

Pozatem dzieją rzeczy, które stano 
wazo wymagają wkroczenia Inspektor) 
pracy i ukararu* winnych Zmusza s.i 
robotnikow by robotę, którą wykora! 
przed kilku miesiącami, a którą kontro 
la przyjęła jako dobrą, obecnie „poprą 
w iali" w godzinach nadliczbowych, nu 
płacąc im za ten czas Zdarza się taki* 
ż< robocnik, otrzymawszy na robot* 
zbyt krótki cz< nie chcą? się naraził 
na gioźoę wydalenia za nie wyko nami 
jej w  termu-je, wyaonczi ją w  godzi- 
mach nadliczbowych nie obciążając kar 
rob. temi godzinami.

Obecnie naczelnym dyrektorem ot 
kilku miesięcy jest inż. G 'aff, po które 
go przybyciu do Wytwórni dało st* 
przedewszystkiew zauważyć wybitne o 
żywienie w organizowaniu.. Przysposo 
hienia Wo,skowego. Czy zdoła opisani 
przei nai stosuneczki uzdrowić? N:a 
wiemy. Uchodzi on za wybitnego facho
wca. Ano, zobaczymy.

Świadek.
SPROSTOWANIE. W  pierwazyo caszyw 

artykule wkradł się błąd, wydrukowano; 
„budowa dwóch gmachów kosztowała 
9u0.000 A .“ a po.--i.ino być: 9.00U.00C zl.
(dziewięć roUjonow).

noscią i chvżością prawdziwych gołęb. 
uwnały się, dość nawet msko w  powie
trzu, omijając zręcznie pociski dział 
przeciwlotniczych i zasypując tymcza
sem nasze okopy bombami. Zr nam 
wzniósł się wnet ku nieou wysok słup 
ognia, rozległy się detonacje i głucha 
odgłosy wybuchów, zm.eszane z ury 
wanemi krzykami W morzu ognia sta
nęły nasze okopy, do których droga 
nam zostałe odcięta. v

Z włoskiah okopow już nas iruwazc- 
no i zaczęto raczyć rzęcistym cgniem 
karabinów maszynowych. Na lewo, od 
nas, u wylotu ścieżki, widriiała jakai 
g-ofa. Tam się dowlec, —  inaczej je- 
stejmy zgubieni. Pojedynczo na raks 
powoli, dop«łzliamy jakoś do zbawien
nej gT<xty. Jesteśmy uratowani,

V
Gd smar groty wiej cełodem, w ilgo

cią i nieznośnym trupim odorem Nie 
można wprost tchu złapać. Na ztvini —' 
puste pudelki od konserw, za cłzewmJe 
odłamki bagnetów i łopat dc, poiemaue 
resztki karabinów, owyacre i zakrwa
wione strzępy bandaży. Nagle oczy nam 
zajaśniały z radości. W  kąciki* lady 
trup —  Austriak z wypchanym chleba
kiem u boku. Głód mocno już nam do
skwierał ,.Żelazne porcje" dawno już 
znikły, r. pełny chlebak toć to prawdzi
wa uczta!

Zbliżam sie do trupa. Podoomę ostroż 
nie hełm, którym przykryta była twarz: 
rój robaków rozpierzchł się na wszyst
kie strony Z twarzy nie pozostawało 
iui nawet śladu. Podczas gdy jeden z 
nas wypróżniał chlebak trupa, ja staran
nie szukałem legitymacji poległego, Z 
małej zapasowej kieszonki spodni wy
dobywam błeozkę, zawiniętą w  papie
rek. Otwirwam skwapliwie i cartam: 
Piechur Stefan S&kafak, pułk...

Nie mogłem już daiej czytać. Pociem
niało mi w  oczach ścisnęło pod seroem 
i uoadłen na sienną.

<D .». a & ł

F R O N T  W Ł O S K I
(W SPOM NIENIA ROBOTNIKA Z W OJNY ŚW IATOW EJ),

Szeregow iec  Stefan Saka łak
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M o r f l n i s t a  J e s t  p a n e m  ż y c i a  
l i O  m i l j o n ó w  N i e m c ó w

DAJ*SZE R E W E LA C JE  O G0ERINGU
W  związku z zapowiedzianym przez r z ą l  nie- 

roie^ki terminem rozprawy przeciwko van der 
Lubbem u, Torgierow i i trzem. Bułgarom, rzeko
m ym  podpalaczom Reicnstagu, utworzył się, jak 
już o lem donosiły telegramy, eperjalny, wszech- 
ś w ia ło  w y Kcmnet, który jednocześnie z sądem 
w  Lipsku przeprowadzi publiczne dochodzenie, 
mające na celu udowodr enie piizy pomocy całego 
szeregu dokumentów kłam liwości urzędowego a 
tu oskarżenia i stwierdzenie, iż w łaściwym i spraw 
ram . i organ izaioram, pożaru Keichsuigu byli 
Goering r GoeoLcls, najbiiżs. wspołpiarowmcy 
Hnlera.

Ogłoszony w  swoim  czasie tekst mcm^rjału, 
którego autorem byl dr. Oberfohren, leader frak
cji parlamentarnej niemiecko-narodowych (par- 
tj: Hugenbergay udowcdnil niezbicie bezpośredni 
zw iązek G o^ inga  z pożai em Reichstagu. Auten
tyczność tego dokumentd została całkowicie po. 
iwicrdzoua przez ostatnie rewelacje prasy angie l
skiej. "Wątpliwości co do udziału Goeringa w or
ganizowaniu tej fantastycznej prowokacji roz- 
wiały się zupełnie W  poszukiwaniu materjałów, 
którem, posługuje się ów m iędzynarodowy kom i
tet, dążący do wydonycia na paw wszystkich u- 
krytyon sprężyn za ins^n izow am go pożaru 
Reichstagu, udało się dotrzeć dc źródła w yjaśn ia
jącego w ogromnym stopniu ozenegóły Liografji 
i charakterystyki Goeringa.

Oto row nooee»nie w  angnlskiem  i franctrduem 
wydaniu ukazuje się „Brunatna księga , która na 
332-ch stronicach, popartych ogromną ilością sfo- 
.ograiowanych, autentycznych dokumentów, uka
zu je światu iia jw iarygodniejszr okoliczności, to 
w arzy  ssące pożarowi Re ichstagu.

Między iiinem książka ta posiada lozdzial, po
święcony osobie Hetmana Goci irga. W  świetle 
tej biografji postać dzisiejszego pruskiego pre- 
m #era. przewodniczącego Reichstagu i potężnego 
ryw a. Hiliera, ukazuje się z  niezwykłą plastyk? 
jako jednosUca psychopatyczna, dotknięta jed
nym z najstraszliwszych nałogów, morfinontaiiją, 
łnwkKzlałcającą psychikę i wynatui zając? wszy. 
stłde etyczne zasaay w  człowieku.

Kapitan Goeiing urodził się 12 stycznia 1893 
roku, w Kosenheimie w  Bawarji. Ukończył szko
łę kadetów w 1912 roku. Do lotnictwa w czasu 
w o jn y dostał się przypudk >wo. Późni- ■oza jego 
kaa-jem, jako jednego z  najsławniejszych lotni
ków niemieckicn, specjalisty od bojów  napo
wietrznych (strącił okołc 40-tu Irancuskioh apa. 
ra iów ), state się przyczyną jego ogromnej popu
larności w' całych Niemczech. Istnieje w iele jego 
u izęoowych ołognafij, wszakże żadna z  nich nie

wspomina o tera, iż wezystKie nonatersirie w y 
czyny Goeringa były  wykonywane... pod w pły
wem m orfiny. Szpryca Prawatza, z którą n ie roz
stawał się n gdy Goering, posuwała jego odwagę 
dc szaleństwa. K iedy wojna została uuo..czona 
nie mająca ujścia, a sztucznie podniecana, ener- 
g ja  Goeringa zblizyła gc oo  ruchu LitleiowTskiego. 
W  1923 roku. po nieudałym puczu monachijskim, 
ucieka Goering do W łoch. Działalność jego w  
tym  okresie jest obryta w ielką tajemniczością. 
W  192o roku Goering odnajduje się w Szwecji, 
gdzie pracuje w  charakterze instruktora lotnicze
go w prywatne., fabryce samolotów, Nałóg mor- 
finom anjf nie opuszcza go wszakże. Pobyt w  
Sztokholmie, oofitu jacy w  ogromną ilość... pi oto- 
kulów policyjnych z powodu zakłócania porząd
ku publicznego w szale mor: nio\.rym, dcpiowa- 
dza go wreszcie do domu obłąkanych w  Langbro, 
gdzie Goering pozostaje na kuracji wr ciągu 5 
miesięcy. W szakże ataki szaiu są coraz częstsze 
i Goering zostaje przewieziony do szpitala Kon- 
radsberg pod Sztokholmem. Pc chwilowrej popra
w ie Goering wraca dc zakładu w  Langbio. Re- 
proiukow ana karta pobytu kapitana Hermana 
W ilnelm a uoerings w ok ładzie  w  La.tgbro aato- 
wana z dnia 1 w iześnia 1925 roku, a z  adnotąrją 
„szal m orfinow y", stw ieidza bezspezecznosc tych 
faktów.

W  tym czasie Goering poślubia pan.ą Karin 
v Vuck, żonę rozwiedzioną szwedzkiego kapita- 
na Kantzowa Małżeństwo prowadzi w  owym  
czasie proces o wychowywanie syna Tomasza. 
Sądy zajmując się .1% sprawą, w ydały za pośred
nictwem 1< krrza sądowego Karola Lundberga na
stępująca orzeczenie: „Ninie;,szem stwierdza się, 
iż kapitan Goering jest chronicznym morfinistą, 
zas żona jego, Karin Goering, ruodzóna Vock, jest 
chora na epilepsję. Sąd uznaje, iż dom małżon
ków Goering nie nadaje się do wychowywania 
w nim Tomasza Kantzowa, syna z pierwszego

15 0 s*i. -  i 5 &.
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małżeństwa pani Goering* Niniejsze orzeczenie 
wydane zostało w  dniu 1 kwietnia 1920 roku.

Goering wkrótce wraca do Niem iec i zajmuje 
)bok Goebbelsa naczelne stanowisko w  partji.

„Reworacja naiodowa", dokonana w  Niem 
czech, w yda je  oto w ręce m orlin isty —  Goe
ring nowiem nie zestal wyleczony ze swego na. 
łogu —  losy 60-ciu m iljonow  Niemców W ięk 
szość zarządzeń zdumiewających swem okrucień
stwem i sadyzmem, została wydana właśnie 
przez Goeringa W ypracowany wspólnu przez 
niego i Goebbelsa plan prowokacyjnego podpale
nia Reichstagu, znajduje w Goeringii odważnego 
wykonawcę. Gały szeieg popełnionych wszakże 
przeoczeń, które właśnie dają się wytłumaczyć 
stanem zamroczenia Goeringa, a rzucających się 
w oczy i potwierdzonych memorjalem Obertohie- 
na, z całą niezbi(ością u jaw n ia ją  osobę praw dzL 
wego sprawcy pożaru Reichstagu Jest nim Goc 
ring i  sąd w  Li.pj.ku nie oędzie m ógł zwalczyć1 
tego mnóstwa dowodów, które nagromadzono 
już dla potwierdzenia tego faktu.

Jedyną możliwością, przy której udałoby się 
prawdzie wyjtfić na jaw , byłoby pogłębienie jW  
istniejącego silnego ozdżwięku pomiędzy IIit le -L 
rem a Goerii.giem. Że rozaźwśęk ten istnieje, do
wodzą wydarzenia ostamich dni, k ieay Goering 
korzystając z nieobecności H itlera w  Berlinie, 
zwołał nadzwyczajną naradę przywódców sztur- 
mowek, po pizybyciu  ze Syltu i  w ydał o fic ja lny 
komunikat o wprowadzeniu w  życie całego sze
regu nowych, drakońskich zarządzeń. Zaalarmo
wany wówczas wyłaman.em się Goeringa z pod 
jego kontroli H itler, wstrzymaj wprowadzenie w 
życie tych dekretów, -ogłaszając komunikat cen- 
tralnego rządu Rzeszy o „poddaniu projektów 
nowych ustaw, przedłożonych przez Goeringa, 
późniejszym  naradom gabinetu".

Od tej chw ili wralka Goeringa z H itltiem  za
ostrzyła się znacznie; wspomagany przez Goeb
belsa, również rywalizującego z Goeringiem, H i
tler, może się znaleźć w  sytuacji, kiedy zagrezo 
ny prztz zdążającego do władzy byłego lotnika, 
będzie musiał poświęcić go w  im ię utrzymania 
je j we własnych rękach. W tedy dupierc „praw 
da o Goeringu może wypłynąć ns powierzchnię.

P r z e g lą d  g o s p o d a r n i )
W S P A N IA Ł Y  u r o d z a j  t e g o r o c z n y c h

ZBIOROW , Pierwsze onuoty żyta z  tegorocznych 
zbiorów wykazały nadspodziewany urodzaj. Jak 
wynika z raportów nadesłanych do ministerstwa 
rolnictwa, w  większej części kris ja  urodzaje są | 
lepsze od średnich, w  wielu wypadkach ją  tak 
wielkie, że podobnych nie notowano od dziesiąt
ków lai. I lak np. w powiecie pińczowskim om ło -, 
ty daty 25 metrów żyta z morga, podczas gay w  
roku Ib . otrzym ywano po 10 metrów.

P la m  l a j c t o n
Edykt licytacyjny

I.
Z L IC Y T O W A N Y  R O B O U A R Z

Na bramie domu na peryferjach miasta prz> - 
edykt Kcy tacyjny. Podpisany komornik 

rejonu. Sprzedaje szafy, stół i stołki, ubra. 
na i.. Schudzą się „gOatuc — przeważnie podej
rzane fi fury, żenujące na cudzem n.i< szczęściu...

W' podwórcu stoją
dwie sąsiadki.

—  A  tudzi pac., mc wiłam że tak się skończy. 
Nie zapłacili, no i licytacja.

—  Z czegoz mi< li zajdacić, pięcioro drobiazgu 
choroby, ft tu jeszcze od tylu miesięcy bez pra
c y -

—  Nic infc ochrony?
— W idzi fen", jaka ochiona.. Zaraz będzie li

cytacja-
WateedS Icotokji nik 

a za him .kupcy'- od kupowania „towaru" na li
cytacji. Zrobił się ruch na zaśmiieu ornym pod
wórca. Wynoszą rzeczy z parterowego mit szka- 
nu  a za uiemi idzie „oczupły, wynędzniały ro- 
bociarz z żoną j dziećmi. Ona płacze —  on zaci
ska pięści.

Krotko trwała Lcytacji? —  sprzedano ma-ne 
sprzęty za marne pieniądze . i wy wieziono je.„

W  ptistem mieszkaniu pozostały dv a łózk i i 
kilka garnków pyłem pokrytych, bc i tek się w  
nieb od dłuższego crasu nic gotuje — nie mu za
co...

Stanął na irodku izby zlicytowany robociarz. 
Patrząc na płaczącą żonę, na dzieci tulące się do 
mej..„ zaklal

P i zez okno zaglądali ciekawi sąsiedzi, a jedna 
z kumoszek mruczała:

—  Mówiłam, żc tak dę skończy,

II.
Z L IC Y T O W A N Y  GRZĘD N IK

— Jaki wstyd tatuniu! Komornik zapisał rze
czy... —  Tem i słowy w itała córka ojca, urzędni
ka państwowego.

— Cóż zrobić, me mam na czynsz, nie potadzę, 
pensję obcięli... weszli na nią...

Pewno, że wstyd, 
żc ja urzędnik doprowadziłem do iicytucjŁ-

—  7'atuś jwzecie nie w inien ternu...
...Przyszli licytować...
ćaica to uciecha była w całym duinu... a naj

więcej to cieszyła się pani dyTektoro\,a faliryki, 
cc to ma 3 pokoi, wsjianiale umeblowanych.

—  Misiu... widzisz tam córkę tego dziada u- 
rzedniczyny? K ry je  się za branką, by je j nie zo
baczono...

—  Dobize tej maip.e —  m ów i drwiąco brzyd
ka jak koczkodan Misia. —  Kiapa z je j powo
dzeniem...

Po licytacji wyprowadził się urzędnik Za 
resztką rzeczy, w iezionych na : ęcznym wózku, 
sztdł pochylony. Prowadziła gc córka. Szli jak 
za pogi zębem. Nędiza wygnała ich Uo tych, któ
rzy cies pią nędzę... na peryferje m iasta,

I I I. /
N A  W SI

—  Nic przeży ję tego... „Łysą* m l wzięło* O rc- 
ły... to pi zecie żyw icielka nasza!...

Tak krzyczała kobiecina, stojąca u progu cha
ty...

A  tam z dola na zakręcie za wsią, w ied li „Ł y - 
sr* —  krowinę. Porykiwała od czasu do czasu 

I i obracała głowę ku chacie, ku swej gospodyni..

j Gosposia płakała... łka ła .. w yła  z  bólu... Zabrali 
, jej krowę za podatki, je j waowie, matce sied

m iorga dzieci... zabrali i  spizedali za marnych 
kilka złotych

Go ona będzie i obić. Rychło świt, zabierała 
bańki z mlekiem i szła do miasta óodUi oego o 

1 dw ie mile... piechotą... aby sprzedać mleko... Za
robić na chicb dla dzieci...

Czy mróz, czy śnieg, czy zaw ieja, czy deszcz 
czy  upał... szła p-zez lais, yuzcz w irtepy... cały 
dzień zmitrężyła, aby dzieciom dać chłena..

Jutro już me pójdzie— 'MraSŁ 

oo » Ł v h  zabrali... „ ,Łys?- —  żywicłełke,
Dzieci w  koszulinach, patrzą n « matk zdzt 

WTłoue... One nie rozumiały co słę staiu—

. ■ r . * * * " ' IV .

Takie i nnc obrazy są coraz częstsze, czy w 
mieście, czy na wsi, czy w osiedlach lą b iy tz

r> i i . r—1 % 4»Prawo nad wtszyslko! ' ,
N ie wolno łamać prawa, choć życie ęóczy się 

linioczej. !

W IE L K A  F A B R Y K A
W  kancelarji zasłanej nersktemi lyw anam l 

siedzi w  fotelu wybitym  skórą dyrektor... 
Arom atyczny zapach dymu z cygana rozchodzi 
się po wytwornie urządzonym pokoju.

Dzwonek telefonu...
Pan a y rekior bierze słuchawkę... ’
—  A  to paii syndyk., dziękuję... w ięc podai 

częściowo skreślony... resztę na raty... Dziękuję.. 
może się spotkamy... mała kolacyjka... Będzi- 
ta... w 'e  pan mcceinas... Dowidzenia.

Lokaj wniósł drugie śniadanie. Na srebrnej 
tacy „M attel", w  sroitmej wnzic naiki...

Tw arde jest prawo... różne życie. (k.)
—  O O P —>



s Nr. 189, Niedziela 20 sierpnia 1933 r.

Lato na
„P C L d K a  PO ŁU D N IO W A *' — O D KRYCIE  K U T  
GNANO OW IDJUSZA... — P L A Ż A  NAD  GZERT 

NY. —  K U T Y  RAJEM  DLA... SZEW CÓ W . 
„Jadę na pot ud n ie '... Term in ten wooec zna

nych trudności i  ograniczeń paozpoi towyeh nie 
oznacza dziś w cało podróży na... Sycylję Iuib do 
Egiptu —  Tozumie się natomiast jako w yjazd  do 
Po lsk i „południowej**. Polska południowa... —  to 
uroczy zakątek pokucki, ziem-a morel i Hucu
łów  — plaży nzccznych, nie ustępujących mor
skim i —  słońca słońca

■» Małopolanie, Lwowianie zwłaszcza, znają prze
ważnie ten Kraj —  w  stosunku jednak do W ar
szawy był on niejako „odkryciem . Zabłądził tu 
przed paru laty ten i ów  —  jedna i druga wybre
dna W arszawianka przyozdobiła mieszkanie peł- 
pym swoistego artyzmu huculskim kilimem, ka
setą „nabijaną**, czy misterną .amką, opowiada
jąc o cudownych właściwościach kąpiel ■ w  Cze
remoszu i  —  znajomość W arszawy z Huculszczy 
zną została zawarta.

Dziś sytuacja ułożyły się tak, iż trzy czwarte 
letników, to —  W arszawianie, a zwłaszcza W a r
szawianki . Nawet fryzjerm istrz dla ich w ygody 
zjechał tu z W arszawy. Tw ierdzą letnicy, że Kli
mat pokucki znakomity, pejzaż prześliczny, ceny 
niewysokie, a w  widoku urodziwych, strojnych 
w  sem-udziaty Hucułek na maleńkich, objuczo
nych jak w ielbłądy konikach i w  czarnych o- 
czach Hucułów-artystów, oferujących w  m il cze
mu swe piekne dzieła na sprzedaż —  v. mizą za j
m ującą nowość poprostu „egzotyzm**. Snąć roz
m ow a z przybyszem musiała być dla HuPuta nie
łatwą, ho sprzedający w yroby drzewne czy skó- 
j zame, jakoteż nmiele czy  grzyby, m ów ią nie
zw yk le nkąpo —  częściej posługują się gestem.

Główna atrakcja Kut, —  to Czeremosz, i góra 
Owidjusz, gdzie wedle podania samotn.e rozm y
ślał wygnany rozkazem władców rzymskich (aa 
niecenzuralne poezje) świetny' pisarz Owidjusz. 
Przepiękna gora. Zielone je j, skromniejsze sic- 
Ktrzyoe towarzyszą je j półwieucem, a ona w yn io
słem czołem najw yżej się wznosi, na pół oka lisia, 
napół lasem iglastym  okryta, w zamyślenia 
dumnem i wspaniałem, n. b y  Juch tego poety, 
łctorego cenzura z  granic o jczyzny w ygn a ła - 
W  uroczem miejscu pod sarn im  Owidjuozem 
znałem można idealny wypoczynek we wzorowo 
prowadzonym  pensjonacie o nazwie pamiętnej 
góry, wyposażonym we wszystkie zalety —  jest 
on  tu wogóle bez konkurencji, jako największy, 
a  p rzy  tam w bajecznem otoczenia.

Słońce pokuckie opala niegorzej niż helskie —  
na plażach Czeremoszu bronzowe postacie w  ty
siącznych pozach chłoną sitodajne promienie, 
wpadając na kilka chwil w rwące fale i znów pod
dając się naswietianiom na gorącym piachu. G a 
ła biunatne — orzeihowe —  czerwone —  war
szawskie stroje —  kostjumy — py jam y —  meksy
kańskie kapelusze i japońskie parasolki. Przed 
oczyma panorama gór, już rumuńskich, po Cze
remoszu —  granicy mkną tratwy, spławiające 
drzewo.

Kuty są oazą względnego dobrobytu w  lecie, 
dzięki ruchowi letników —  na wsi jednak panu
je  notoryczna nędz° Lud Wygląda niesłychanie 
mizernie. Prócz kukurudzy nie używają prawie 
innego pożywienia. Opowiadają, że d la  w yżyw ie
nia świń dają tu z brasu lepszej karmy... odcho
dy końskie, otaczane w  otrębach. Najuboższe ży- 
dostwo mieści się w ciekawy sposób w... Dramach 
większych domów w Katach, „meblując** je  nędz
nym sprzętem i żelaznt m i kuchenkami.

Powódź zostawiła jeszcze tu i ówdzie ślady.
. Most kolejowy, prowadzący do W yżu icy w Ru- 

munji, zbudowany świeżo, bo w r. 1930 załamał 
się pod próbą powodzi, jakby przyswutuczając 
starodawnemu przysłów  u:

„Podski most,
Niemiecki post,
W łoskie nabożeństwo.

Drogi nic konserwowane, zniszczone, w samej 
m ieścinie wyboje, żw ir i kamienie tak ostre, ze 
dzięki temu rozległe to miasteczko staie się w  le- 
cic istnym rajem  d la ... szewców. P ierw szą czyn
nością każdego letnika po paru dniach iesl — 
podzeiowanie bucików, a że przybyszów uczy sie, 
na setki, prawie każdy szewc tutaj jest właścicie
lem demku — willi, tonącej w kwiatach i w inc- 
gradzic.

Oświetlenie m iw ta  naprawdę horenda Lne: je
dna lampa cbok mag. stratu, resztą miasta w cie
mnościach egipskich. Można nietylko połamać no
g i  na wystających Lamn niach, ale i głowę roz - 
b ić  o okna małych uomkow, pootwieranych na 
zewnątrz Pedał) no rozpoczcio budowę elektro Ału
n ie w 'adomo jednak, kieoy będzie ukończona.

Pokuciu
PR ZE Z W A R S Z A W Ę . —  TAM , G D ZIE  W Y . 
KOSZEM —  Z CIEM NEJ —  1 JASNEJ STRO. 
-  NA  GZEM PO LEG A „ECZOTYZM ** KUT?
W  rynku w czasie ta-gu w iktuały lezą im ka
mieniach bruku, a szczątki rogów, gk>w bara 
mch i wnętrzności koło jatek .zezniczych wyglą
dają jak okropne pobojowisko. Charakterystycz
ne dla Kut są też targi na Kozy, świnie i drób 
w  samym środku miasta Naprawa ulic odbywa 
sie zawsze wśród mezonu; Dosypuje się żwiiru i ka
mi er. i czeka się, by letnicy to utłukli i zrównali 
po wykręceniu swych trzewików 1 nog Przejeż
dżające auioousy obrzucają przechodniów żw — 
rem, niczem huraganowy ogień artyier jx w  cza  
sie doszczu obryzgując dla odm iai.y błotem. Brak 
tu cennika dla fuK row , oo jest ważne ze v. zgięciu 
na liczne wycieczki, daje się też odczuwać plaga 
faktorów, biorących oa gościa po 5— 15 zł P rzy
la łby  sńj energiczny komitet letniskowy. W praw 
dzie w  zim.c ks. oenatoi Managiewicz rozpoczął 
był p  acę nad załc żeniem takiego komitetu, jed
nak po kilku zebraniach dał pokój, mów iąc: 
_W  Kuta eh i bogow ie sam. nie poradzę A  war
to popracować Kuty m ają wszelkie wąrunk* pię
knego rozwoju. Społeczeństwo dawało temu w y
raz, że opiekunów dotychczasowych m*. dość —  
nie zależy tm nowiem  praw dziw ie na podniesie
niu Kul Najrar jonsln.ej byłony połączyć się ra
zem z Kutam i Starym i i wspólnie wziąć się ao 
pracy.

Bo istotnie miejscowość jest piękni i c ie lą  wa. 
Ma w iele cecn odrębnych, stanowiący :h j « i  j t -  
gzotyzm**.

P^zeuewszystkiem klimat, o  temperaturze do
chodzącej w 1 pet i sierpniu 50*, bnjuość flory, 
cudv,yne kw iaty, ruże, oleandry, akacje, malwy, 
otulając każdy domek z charakterystycznemi o- 
■udobnenii werandkami, sady tK-Zuskwiiiiowe i 
do j i  ze w a jące w  ogroonch winogrona... Mazik, tu 
mieć i przyumaki niezwykłe, kozinę wędzoną 
i Koa* t arami, przyrządzane przez tutejszych O t 
m.an kiorzy tu zdawna iw  ją kolonję, oraz nie- 
iaiszowane wiino w  gran cznej rumuńskiej W y - 
zmcy Interesujmy się więcej „południem-'! 
________________  M. H.

U S T Y  l  K M  I I 1
Tarnów, 18 sierpnia 

P lh S lĄ u Z b .  .JDOWón LOJALNOŚCI W OBEC  
PAŃSTW A*4 „

„Chorągwie i feretrotny,
Sztandary i procesy je,
Oto treść majestatu, 
k tóry w  niew ielu ży je ".

Tak —  w  swej „Ksiedze ubogi eh- —  pj->ał 
w ielki poeta Kaspiowioz.

Fereironów w Polsce ter?z bardzo dużo i co
dziennie przybyw ają  nowe.

W Tarnow ie od pewnego czasu na gwałt sta
r a ją  się ci i ow i uformować kolejowe przysposo 
bierne wojskowe.

Stare chłopy, na których w  domu czekają do
rosłe dzieci, biegają jak m łodzik i pi zapominając 
sobie stare czasy, kiedy to pan kapral wołali 
„auf“  i „nieder".

W vborv p itzvdrn (a , mgres biskupa ies yn na 
łące, wesele Mank: Pryszcz —  wrzodzie 'K P W  
„ruguje*'.

Nit ma K P W  orkiestry, zmartw ienie stąd 
duże. Ale i na to jest rada, i uprzejm ie proponu
je  się ZZKowcom . aby odekali dla K PW  swą or
kiestrę, to jesl mundury i instrumenty. Przypo
mina to H«a który zapraszał wionę, ab y  zaszła 
do liegc z gałęzi drzewa na rozmowę.

ferez K P W  mus; mieć sntandaa A niechaj so 
bie ma Poproshi różne popijbtaiy mniej wv«u- 
szą kieliszków, i no zaoszczędzą ne wódce — >d- 
daozą np feretron i gotowe? Nie, tacy ofiara- oni 
nic są. Pieniądze na sztandar mają, aA» nie w 
swoich lecz w cuozycn I ieszeniach.

I oto pewnego pięknego dnia w is. takie sobie 
pismo w  warsztatach kolejowych w Tarnowie:

W  dotu 17 września h  r. dbędzie się poświę
cenie s-iancta u tutejszego ogniska KPW  uftm 
drwanego przez tutejszych prarown;ków.

Widomem zaciokumenlowaniem tego funda 
torstwa będą jeszcz" wbite gwosdzie do drzewca 
® lacd  *r« z wyrateini nazw iskami pracowników, 
które koruuei postanów id zamówń ber wv jatku 
dła wszystkich pracowników.

Ogólnie prryjętym zwyczajem, złonetnw datku 
przy otrzymaniu gwoździ ■ nie. powinno nikogo 
oObtraszac. gdyż wóily gwóźdź, jest zaszc-ytnem 
potwierdzm.em popierania wzniosłej ide. K  P.

Wiackiej jak również iX)JALNOśGl W OBEC 
P A Ń S T W A .

Gdyby jednak kmrzy z pracowniKÓw nie 
cncieli w tym solidarnem gronie pozostać płoch 
ogłoszą się natychmiast, najpóźniej do dnia 12 
sierpnia br. .podpisanemu prezesowi ogniska, by 
uniknąć Leznotrzepnych kasztów przygotowania 
dla. men wy z wymienionych gv.ozdzi.

Tarnów 10. 8.
Inż Letscher'*.

Oakądzt to złożmie datku na gw.^dż dla Mat
ka, GrzePielucii? i cpółk. ma hyć .potwierdze
niem ktjainośm wobet państwa? Takie bujdy o- 
powiada sie kolejaizom, o ktorycn zasługach 
wobet. panctwa polskiego wicdzLlo każde dziec
ko. zanim jeszcze EiPW odsłan ał swe ieretro- 
ny' Wstydl

Kolejarze złozą chęitiiif jako dowód swej iojai- 
ności wobec ounsfewa da ten ne. gwoźdź ao truto- 
ny oan^cjL

Za dożo gorliwości, parne naczelniku* Stanow
czo z£ dutzo gorliwości By'l już jeden taki gor. 
liwy. Nazywano go „hugr", Zlc wyszedł na swej 
gorliwości. Kolejarze to wspominają

I— “ Jozcl
— o OO—I

Psary, 18 sierpnia.
Z N IW Y  SZKOLNEJ

Plmed trzonu iaiy pczyby do naszej wioski 
Psary (powiał Chrzanów) nauczyciel Leopold 
-Schenk z Górnegc .Śląsku i jakiś )lw ie* nic ntiot 
jeszcz, ^gzamdni kwaJitikacyjnego, otbjąi kie
rownictwo czteroklasowej szt-oły. Przybył z poza 
powiatu, ale nic obcy na tutejszym terenie Już 
jako nauczy -ie) odznaczył się w  Młoszowej za
łożeniem fabryki wykhiwaczek do mbów, na 
Ltórą powyciąga, z gospodarzy pożyczki i wre
szcie zLujbwi utowa

Po trzybycłi do Psar z branycn powodów roz
począł wojnę z wójteu i radą gnunną- Nawy-
mytlai wszystlim poibl.cznie od smarkaczj g _
groził słrzelim ieir z rewolweru. Sprawa oparła 
się o nadę szkolną i sta, oslWo —  zjechał do Psar 
.osp. Gębicki a ScnenL wójta i radę przeprosił 
i  nastaa chwilowo »pokoj. P .  Schenk lorapoczął 
wiedy „ośw iatę pozaszkolną* i w  tym  cel-u zało
ży ł „K o ło  m łodzieży w ie js lie j"  —  urządzai za 
baw y z  tańcami i p.janFtwem jeunę po drugie j 
i to w lokaht szkolnym w dodatku wynajętym . 
Wpad-' też na Domysł urządzenia lestynów du- 
bliczuydb cboK szkoły, W  tym ceh- zbudował 
karuzelę, a drzewa na nią kas o chłopcom zrą
bać w  Lrabskm lesie, a za trud v.ynagrodzi. ich 
z  budżetu szkolnego. Prowadza: też Oożyw anin 
d a e c  sz,a>iaych, a ja x  dozyw ia i i kogo mógłby 
o tern wiele powiedzieć mieszkaniec Psar Stani
sław Grabom jctóry mu w związku z tern pu 
blLeżnie znrzuci1. .puasz pan tia rne sumienie jak 
włnsnc buty’*.

Uwieńczemem paristwowro-twórczej ,ptraey p. 
Scheiika w Psarach jest jegc udział w wyóoćhch 
oo lady gmlnmj ub r. Społmjną ludnoś1 wioski 
rozdzielił na dwa namiętnie zwałczające się je
szcze po azień Jz^ieiszy ojxcv. Wyborg odbyły 
się dwukrotnie i były datdkit- od czystości, a ma
czał w nici rece p Schenk Sptawa oparła się o 
prokurator ję i sąd który obecnie w  lej sprawie 
p  owadn śiedztwc Zaznaczam, iż od czasu o- 
wych osławionych wyborow Schenk po kilka ra
zy nr tj dzień zamiasi w szkoł< bawił w  Chrza
nowie. szukając protekcji a różnych prezesów 
sanacyjnych związków.

P  S ihenk ma też tuż sławę rzetelnego dłuż
nika o czem mogliby wiele powiedzie- kupcy z 
Trzebini —  zaś w  Psarach nabra towaiów w 
sklepie p. K. na okoro 6Th zł i nawet sądowni 
nakazarych rat nie płaci. Prze: cały rok dele
gacja tz delegacją i  gmtLn> kanara w radzu szkol
nej o jego przeniesienie. lecz bez skutku. Ostat
nio złożono prośbę z około 20t padipć arna rodzi, 
c ó w  ale i w jej skuteczność nie bardzo wierzy
my, bo p. ScbenJi ma podobno w  Ghra .mowie o~ 
pmję tęgiego wykonawcy programów państwo
wego wychowania w szkole i w  gmin»o Dlatego 
też na tej drodz* szuKamy sprawiedliwości i od 
d a jem y  działalność togo nauczyc^la pod Jad o- 
pinji publicznej, tizisiaj kiedy setka mrodych 
nauczycieli, pełnych zapału do prac\ wyciąga 

błagalne ręico z prośbą o jakąkolwiek pusad< —  
kiedy ludzi w siJe n leku doświadczonych i w 
zawodzie nauczycietekino dobra zaprawionych 
redukuje się dla jakiegoś ciasno pojętego dobra 
szkoły — z drugiej strony toleruje się i otacza 
speciamą opieką tałucn panuw jak powyżej opi
sany.

Gzy i ada szkolna powiatowa skłonu? ie-st za
jąć się usunięciem złego % naąztj szkoły w Psa 
rach? Jeżeli to nie nastąp, będziemy musieli 

sprawę tę przedstawić nawet p. ministrowi o- 
swiaty Zapytujemy się kompetentne w  tej spra
wie czyntiikl n a  co izekają?-



N r 189, Niedziela 20 sierpnia 1933 r. 7,

Chrzsst olejem rycynowym
H ITLERYZM  N A iL A D U J E  FASZYSTOW SKIE METODY

W  pam iętniku byłego posła do parla- 
m-ntu w ioskiego E m ilia  Lussu, który przed 
kilku laty p ierw szy u jawnił tajdmnicę tra 
gicznej śm ierci M atteotiego, jeden z roz
działów  zatytu łowany „Chrzest faszystow
ski", opisuje praktyk i iaszystów  włoskich, 
które żyw o przypom inają obecne metody 
h itlerowskie, Przytaczam y fragm ent tego 
rozdziału.

2erranova jest małem m iastem  na północnym 
wschodzie Sardynji. Ludność była anty*aszy- 
stowska, Ekspedycje dwustu faszystów, uzbro
jonych w k a ra tm y  m aszynowe i bomby, wyru 
szyła w tajbim iicy z Citavecchia wśród nocy. 
P lanow ano niecpo Izlany atak. O św icie w ypra
w a przybyła  do Terranory. Pogrążony we śnie 
luanosć obuaził huk Domn 1 m iarow y t r z ^ k  
karabinów  m aszynowych. Faszyści, podzieleni 
na g^upy, przypuścili form alny szturm dc m ie
szkań antyfaszystów , w yw aża li drzwi, w y
b ija li oKna. Zaalarm owana p r : , z napadniętych 
po lic ja  w  myśl otrzym anych instrukcji n ie opu
szczała koszar.

Trzystu  „podejrzanycn wyw leczono na uiicę, 
N ie liczn i tylko zdoła li uciec za miasto... Zdem o
lowano 1 ograbiono lokale organizacji robotni
czych. O godz 10 miasto było „zdobyte". P o jm a
nych opozycjon istów  zaprowadzono na plac 
m iejski. W  koszulach, nieobuci musieli w  w y
prężonej postaw ie przedefilow ać przed frontem  
faszystów skiej ekspedycji. Po  aefila dzie nasią- 
p il obrzęd „patriotycznego chrztu". W  ceremo- 
n ji tej św ięcona wodę zastępował o iej rycynowy, 
jako środek nawrócenia neofity. Ceremonje te 
odbyw ały się w Turynie, M edjoianie, Florencji, 
Bolon ji. Dozy sięgały n iekiedy pełnego litra  ry 
cyny. Odm owę picia rycyn y karaim doraźnem 
pobiciem, które nierzadko kończy ło się śmiercią. 
Obezwładnionem u i skatowanem u „buntowniko- 
v» i"  otw ierano usta przy pomocy specjalnie przez 
pałkarzy wynalezionego m ernaoizm u Stosowa
no też lekarską sondę. Doza oleju  odm ierzana 
była proporcjonaln ie do oporu nei jtyka, W  nie
których wypadkach dolewano do rycyny naftę 
1 jodynę N ierzadkie były następstwa tych za
biegów  —  ciężk ie schorzenia lub w ypadk i śm ier
ci. Kobiety nie korzysta ły  podcza^ cerem onji 
cnrztu z  żadnych przyw ilp jów .

W Sardyn ji nie znano jeszcze tego obrzędu 
W ypraw a karna zainaugurowała dopiero now y 
system W yspa zawsze zresztą była spóźniona 
w  pochodzie narodowej cyw ilizacji.

Cerem onja rozpoczęła się przy odgłosie bęb
nów. Naczeln ik  w ypraw y w ygłos ił krótką prze
m owę. Po  tem, przyłożyw szy lufę '•ewolweru do 
skroni najb liżej stojącego w ięźnia, w ypow ie
dział sakram entalne zdanie:

—  Pij. w  im ię o jczyzny!
Ze wstrętem , obrzydzeniem  wszyscy po kolei 

p ili Jeden tylko  —  chłop —  oum owił. Chłop 
m ilczai. Groźby rew olw eru  ik&zały się próżne. 
Faszyści poczu li się urażeni w  swej godności

—  femierć zaprzańcow i! — rozieg ły  się okrzy
ki, k tórym  tow arzyszył spa-m a tyczny płacz 
zgrom adzonych na p lacr kob ie t

Naczeln ik  ekspedycji pow tórzył uroczyście 
rozkaz picia, Chłop odpow iedział słowem: 
„Sk synie'** ,

— Pałkę, po łb ie ! —  padł rozkaz
Wkrótce zma, akrowana twarz chłopa Drzel-

si.oczy ta się w  krw aw ą m iazgę N ieprzytom ni - 
go  odtran. oortowano na noszach Cerem onia 
zdawa>a się zblizać ku końcow i W śród w ięź
n iów  znajdow ał się przyw ódca m iejscowej opo
zyc ji aocjaJisiycznej, adwokat. L iczy ł 60 laŁ 
W yp ił pół litra  rycyny. W yw lwczony z  łóżka, 
oyl p raw ie nagi. Bez sprzeciwu w ykonał 
rozkaz, w  nadziei rychłego pow rotu  do domu. 
N ie  w iedział, że przeznaczony był do ro li 
gw oźd z ia  programu** Obrzędy chrztu by ły  u- 

koficzone Na środku placu um ieszczono stół. 
'Adwokat otrzym ał rozkaz wygłoszenia m owy 
ku czci Mussoliniego. Spokojnie odm ów ił W y
m ierzono mu dw a ciosy pałką w  skronie. Pod 
czas tej egzekucji przybyły na plac kazni dw ie 
córk i adwokata, z których starcza liczyła  15 lat. 
R zu c iły  się z p rzeraźliw ym  płaczem w objęcia 
o j ca. Naczeln ik  ponow ił rozkaz. Odm owa —  i 
znów  in terw encja  palk i Ciosom akom nanjowal 
wstrząsający krzyk córek :

—  N ie  zal jajciu o jca ' n ie za b lia jd e !
—  W ygłoś  laotyę! —  ryknął naczelnik, podnie

cony w idow isk iem , — a oszczędzisz lez 1 k rzy
ków  tym n iew innym  istotom !

C órk i b łagaln ie zaw odziły : —  Mów, ojcze, 
m ów i

Czego nie potrafiły dokonąć pałki, dokonały

łzy dzieci. Adw okat wszedł na stół i rozpoczął —  
wśród ryków  faszystów  —  przem owę:

—  Dobry rząd Mussolinlego... —  rozpoczął.
—  M ow przeutem o łajdactwach dem okracji'—  

wrzasnął naczelnik. —  Przyzna j się do zdraay 
o jczyzny '

Adw okat wykonał rozkaz. Faszyści doskonale 
się baw ili.

Śmiechy, sprośne przekleństwa tow arzyszyły 
każdemu zaaniu,

—  A  teraz uczcij M uzsoliniegol —  rozległy się 
wokół trium falne krzyki.

W  tym  momencie nautąpha niespodzianka. 
Drżący na całem ciele, blady i zm altretowany 
adwokat, w yprężył się, ostatkiem sił krzyknął: 
„Ł o tr y !"  —  i padł n ieprzytom ny na ziemię.

P f t z i G i ^ D  m m
„SAM I N A  PLAC U "

t j i  „Gazeta Polska" walnie rozprawia się z .,ga. 
snącym światem ’ z ojtazji d jskusji o eliiarnej ka
ście wojowników, mających stanąć ponad resztą > 
społeczeństwa

„Na !le dyskusji, w ywołanej przez mowę 
pułkownika Sławka, można znow stw '“ razić 
tę samą prawdę. Jesteśmy sami na placu. 
Podobnie jak w  sprawach gospodarczych czy 
pontycznych —  tak dzisiaj nawet w  sprawie 
tak zasadniczej jak.ustrój państwa —  niema 
bodaj poza naszym obozem żadnej idei, aa 
którą stałaby wiara i namiętność. PrzeciW- 
stawk sie nam złość, ale nie mysi, przeczenie 
nie twierdzenie, pustka nie przekonanie". 

Truano nie przyznać racji „Gazecie Po lsk iej", 
że razem ze swoim  pomysłem są sami na placu. 
Zupełnie sami. Poza tym „placem " stoi cale spo
łeczeństwo i aośc dobitny dało temu wyraz 

Poza tym „placem " stoi m iljonowa masa rooot- 
nicza i chłopską, która nie zadowoli się spogląda
niem ze swego padołu straszliwej nędzy i rozpa
czy Wgórę ku fotelom wyorderowunej nowej ka- 
aty szlacheckiej, ale z racji swej ńcziby i swych 
potrzeb domaga się całkowitego udziału w  rzą. 
dach. Przy jdzie może czas, ze ta „samotność ' od- 
b ije się aa .^samotnikach" namacalnie.

A  mówić, ze poza tymi, którzy swoje ziole i że
lazne krzyże wojenne przetopić chcą na kajdan
ki dla reszty narodu, którzy chcą je zamienić na 
legitymacje, dające stały doslęp do władzy i żło
bu, mówić, że poza nimi, poza ich „obozem", któ
ry  dawno p.zeslal być wojennym, a stał się jana- 
torjum" dla pragnących spokojnego, sytego doży- 
wocia, że poza nimi niema żadnej idei, jest ol- 
brzym iem  zaślepieniem

Je»t idea, nurtująca córa* siln iej masy, zapala
jąca je  do decydującej walki o własną władzę, o 
wywalczenie sobie nareszcie m ożliwej egzystencji, 
w innym oczywiście ustroju. Przecież o tem naj
lepiej pow inni w iedzieć redaktorzy „Caj-ety Po l
skiej". Stoją przecież LIisko tych, którym* prze
syłane sa zastraszone meldunki konfidentów o 
tych... innych ideach 

Sami na placu . Naprawdę sami.

„Ś W IA T  O D R IT O W A N Y *
Sanacyjny „Kurjer Poranny" tak kończy swe 

rozważania na temat p-ób wyjęcia z kryzysu dio- 
gą zamknięcia granic między państwami, drogą 
samowy starcza l ności:

J-4ietylko nie będzie mrżna łfczyc wówczas 
na przezwyciężenie kryzysu, ale przeciwnie, 

**' bezrobocie sie wzmoże, a zredukowana dzia
łalność wytwórcza ludzi sprowadź: na świat 
nędzę, jako normalną i powszechną formę by
towania ziemskiego.

, I C yw ilizacja  nasza sianie się podobna do o -  
" w yrh  chorych, przesyconych morfiną, którzy 

snem śmierci okupują, chw ilowe uśmierzenie 
swych cierpień".

Takie beznadziejne refleksje na temat przyszło
ści ustroju krnhalistycznego. m iotającego *»ę w  
przedśmiertnych drgawkach, snują się coraz czę
ściej po łamach prasy burżuazyjnej.

Brak im  tylko jednego: wyciągnięcia konsek
wencji.

W  C IE N IU  SZU B IE N IC  
W  Katowicach umało nie zawisło wczoraj na 

szubienicy trzech młodych bezrobotnych Sąd ska
zał ich na śmierć przez powieszenie, aJe ze wzglę
du na m łody wiek, zamienił im  karę śmierci aa 
dożywotnie więzienie.

Katow ick iej JPolon ji" nasuwa to następujące 
uwagi; .

„W ypadek  groźby trzech szubienic w  K a
towicach ma znaczenie nietyiko lokalne, ale 
i ogólne Podobnych wypadków, jak ten w  
Katowicach, mamy wiele na terenie państwa 
Niema zakąika w  Polsce, klóryby był od nich 
wolny. W ypadki te powinny wstrząsnąć su
mieniem społeczeństwa i kierowników pań
stwa i przypomnieć im, że największą kięską 
Polski jest bezrobocie i że walka z niem i do
starczanie pracy ludziom jest azisia j zada
niom najważniejszem i najpiiniejszem polity
ki socjalnej, gospodarczej państwowej Pol
ski,

Klęska bezrobocia jest następstwem wadh 
wego usiroju gospodarczo-społecznego i skut
kiem błędnej polityki gospodarczej i socjal
nej państwa, W alka z bezrobociem jest za 
daniem, unoszącem się wysoko ponad spory 
partyjne. Cale społeczeństwo i wszystkie czyn 
niki państwowe pow inny poświęcić je j caią 
swoją uwagę i wszystkie swoje wysitki. Eez 
wycięcia lego raka, toczącego nasz organizm 
narodowy, polityka państwa w żadnej dzie
dzinie życia nic może być pomyślana, a suk
cesy je j są tylko sukcesami pozornemi. Czat 
na.eszcie trzeźwo spojrzeć prawdzie w  oczy 
i  zirobić obrachunek sumienia!"

Polskie Radio 
zredukowane

( Korespondencja  w łasna)
Warszawa, 18 sierpnia.

Agencja „Press * doniosła, że wiacjze Polskiego 
Rad ja przeprowadziły akcję oszczędnościową, o- 
bejmującą redukcje uposażeń pracowników i w y . 
datków rzeczowych Redukcje te objęły przede- 
wszystkicm honorarja wykonawców i  prelegentów; 
co dotkliw ie odbiło się n4 wartości programów 
lak pod względem ilościowym jak i jakościowym.
‘ Taka polityka, idąca po lin ji najmniejszego o- 

poru jest dość krótkowzroczna, a skutki je j juz 
się u jawniły stałym spadkiem liczby abonentów,

Aibonenla Irudno pizekonać, aby w okiesle o- 
gdlnegc drożenia pieniądza, zmniejszania za iob . 
ków i tanienia rynków , opłacał tę samą kwotę 3  
złote, dlatego tylko że Polskie Radjo lekkomyśl
nie zaangażowało się w budowę stacji raszyńskicj, 
która miała stanowić tkspansję na kresy wscho
dnie, a w istocie nie fnzyniosla ani dziesiątej czę
ści spodziewanego zwiększenia konsumcji. Pędze
nie i amortyzacja tego kolosa są bezwzględnie de
ficytowe, a biurokratyczna administracja rozra- 
s'a się w id n zn ie  ko>ziem oszczędności programo
wych.

Trzy czwarte progiamu —  to p łyty gram ofo
nowe, komunikaty i przeróżne gratisowe imprezy, 
w pozostałej zaś części akcja oszczędnościowa do
konywa się z kieszcai wykonawców Konsekwen
cje więc ponoszą wr pierwszej lin ji abonenci, w y 
konawcy i pracow r.ry  radja, a zatem ci, którzy 
najmniej się do obecnego stanu przyczynili. Ado-  
nenci zas krakowskiej rozgłośni zostali w  sposób 
szczególnie dotk liw y pokrzywdzeni: odenrano im  
godzinę wieczornej audycji (23 —2Ć godzina) nie 
dając im wzam.an audycj porannej którą nada
ją  pczatem wszystkie inne rozgłośnie.

Jeśli wręc abonament rad jow y łest w  ogólności 
monopolowem zdzienstwem, to krakowscy słucha
cze w inni za ten mjnoDol płacić o 10 procent 
mniej.

Podziękowanie
Serdeczne podziękowanie składamy za szczere 

wyrazy współczucia z  powodu strasznego czasu, 
jaki nias spotkał p-zez śmierć nieodżałowanej pa 
mięci Męża i  Ojca śp. Michaia Węgiowskiogo, 
oraz tym, którzy oddali ostatnią posługę na po
grzebie w  Borysławiu. PrzedewuzyBjkiear sk^uJa, 
my podziękowania tysiącznym rzeszom rowomi- 
ków  oraz przyjaciołom  Zmarłego, dalej tow. oos. 
Żuławskiemu, tow. Stanczykowd, tow. Topniko
wi, tow. Paluchow i tow Przewłockiemu, tow. 
F lorkow i, tow. Moroniowi, tow Jurze, tow. Ko
larzowi, tow. Sławiczowi, Iow tfżdze : innym  ra
dzie robotniczej w  Borysiawm, Zw . metalowców, 
Zw . górników. Centr. Zw. górników, Cenlr. Zw  
rob. przemysłu i hemicznego, rob. saimarnym i  
OKR PPS  Podkarpacia żona z  dizaeóini.
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKi! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SW6J DZIENNIK!



6 Nr. 189, Niedziela 20 sinrplnia 1963 r.

I E I T 0RAP1Y
PK O  PRZEJMUJE CRBIS

W arszawa, 19 sierpnia (lei. w l.). Jan się W asz 
korespondent dowiaduje, podpisany zosiala uiiio- 
wa między PKO  a biurem podróży Orbis, na mo
cy której PKO  przejęła wszystkie agendy tego 
p. zedsiębiorstw a.

O B S IŻK A  PŁA C  L E K A R Z Y  K ASY CHORYCH

Warszawa, 19 sieipnia (tel. w L). Zarząd Kasy 
chorych obniżył płace lekarzy etatowych o 5 do 
16%. Zniesiono także lodalki specjalne i obniżo
ne stawki za prace w  ambulatoi jach.

Z A IN T E R E S O W A N IE  PO LSK IM  PRZEM YSŁEM  
N A F T O W Y M

Warszawa, 19 sierpnia (tel w ł.) Dnia 15 bm 
przybyli do W arszawy pp. Gusuaw Nobel i Henry 
Bedlora, członkowie rady nadzorczej spółki ak- 
cyjnej „Standard Nobel w Polsce'. Chodzi o zo- 
rjeiiŁowanie się w stanie naszego przemysłu naf 
iow ego, o w ;doKi wyjścia z kryzysu i  o m ożli
wości rozwojowe.

KURS D O LARA

Waiszarwa, 19 sierpnia (lei. w ł.). Dziś w  obro
tach prywatnych notowano dolara 6 55 zŁ bank 
Polski płacił 6‘ 45 zł.

SKARGA N IE M IE C K A  DO L IG I NARODÓW

Berlin, 19 sierpnia. Biuro W olfa  donosi, że 
Volksl>und memieoki w  Katowicach wniósł do 
Rady L ig i Narodów im ieniem  „Kattow itzei -Ztg." 
i „O bti sch I es i sch er Kurier" petycję, w  .której 
skarży się na „gnębienie prasy mniejszościowej 
na Górnym Śląsku przez liczne koni iekaty, ja> ie 
m ia ły  miejsce w  miesiącach kwietniu i maju 
b. roku."

A R E S Z T O W A N IE  KO N SU LA

Berlin, 19 sierpnia. W7 Hannowerze aresztowa
no wczoraj popołudniu konsula holendersk ego 
T ie fe rsa w chw ili, gdy z żoną i cóiką opuścił bu
dynek konsulatu, udając się na spacer. Tiefeis, 
który Dył rowmeż dyrektorem banku hipoteczne
go, aresztowany został pod zarzutem sprzeniewie- 
-zenia większych sum pieniędzy b inkowycn . — 
Odstawiony do w ięzienia sądowego, Tiofen, usi
łował się powiesić.

D O LLPU SS U MUSSOON4EGO
Wiedeń, 19 sierpnia. Kanclerz zw iązkowy dr, 

Dotifuss wyjechał dziś oo Rim ini, gdzie spotka 
się z  Mu&solinim, który bawi tam na 'irlopie w y 
poczynkowym W yjazd  Dolifussa do W ioch stoi 
w  związkUj z przeslanem mu swego czasu przez 
Mussoliniego zaproszeniem, którego jednak nie 
mógł wcześniej uwzgiędn.ć, gdyż za.raymały go 
w  kraju ważne sprawy polityczne

K A TA S TR O F A  SZYBO W CA AU STR IA C K IE G O
Wiedeń, 19 sierpnia. Ubiegłej rocy spadł w 

Salzburgu szybowiec lotnika Józefa Engla, który 
wczora | popołudniu wystartował do nocnego lotu 
okrężnego. Pilot poniósł śm ierć na miejscu.

R O ZM O W Y N A D  PO RO ZU M IEN IEM  
FP. \ NC I SKO-W ŁO SKI FM

Paryż, 19 sierpnia, Rzymski korespondent , Ma- 
tina ' donosi, że nowy ambasador francuski w Rzy 
m ie de Chambreun odbył wczoraj z podsekreta
rzem stanu w ministerstwie spraw zjgram cznych 
Buyichem dłuższą rozmowę, któiej przy-pisuje do
niosłe znaczenie. Rczm owa ta, zdaniem korespon
denta, miała na celu przygotowanie pi zyszłych 
rokowań dyplomatycznych, które m ają byc pod
jęte po powrocie Mussoliniego z urlopu, celem o- 
uiągnięcia porozumienia francusko-włoskiego w 
sp awach polityki Europy śrook„wej i w kw eslji 
rozbrojenia.

PO ŻAR  JACH TU  FRANCU SKIEG O  M IN ISTR A  
Paryż, 19 sierpnia. Na pokładzie jachtu moto

rowego francuskiego podsekretarza stanu dia jp i . 
gospodarczych, Patenotre a, wynuchł w Cannes w 
chwili, gdy jacht dubijał do brzegu, pożar, który 
momenialme objął cały statek. Patenutre i goście 
jego, przeważnie osobistości ze śv,iata dyplom aty, 
cznego i politycznego, zmuszeni by li oo catowa- 
p a sie pTzez wskoczenie do morza i dotarcie 
wpław do brzegu. Jacht spłonął doszczętnie

K A T A S T R O F A L N A  PO W Ó D Ź 
I-ondyn, 19 sierpnia. Północna część wyspy 

T  midad nawiedzana została katastrofalną po
wodzią, która zniszczyła wszelkie zbiory. W e 
zbrane rzeki zalały liczne OMcdła rudzkie. ,

Bunt robotników hitlerowskich
Berlin, i9 sierpnia W edle wiadomości nadcho

dzących z Weimaru, w zakładach potasowych Tu. 
ry rg ji północnej wybuchły wsrod robotników 
poważne zamieszk'. W  okolice zagrożone ścią
gnięto znaczne posiłki policyjne. Dokonano licz
nych aresztowań. Na polecenie Luryng: jskiego 
ministra spraw wewnętrznych, w  Soncerliausen, 
gdzie m iało dojść do poważniejszych starć are
sztowano m. in. kierownica okręgowego hiaerow- 
skiego frontu pracy.

OBŁAWA
Berlin, 19 sierpnia. W  Opolu wpadła policja na 

trop nowej tajnej organizacji komunistycznej, a- 
resztując przeszło 60 czionkow. Podczas rew izji 
wpadło w ręce policji 12 kg. m aleija łu  wybucho
wego. 20 gnanalów ręcznych 17 'karabinów wraz 
z 2 tysiącami naboi, oraz większa ilość rewolwe 
rów i rozmaitego innego sprzętu zakazanego — 
W  Lubece w ykryła policja tajny skład b~oui, na
leżący do dawnych członków Reicnsbauneru. A re
sztowano 20 osob.

Berlin, 19 sierpnia. W  Norymberdze zarządzono 
wczoraj wielką obławę policyjną przeciw  komu
nistom, aresztując oó osób. Pcdobną obławę prze
prowadzono również w  Akwizgranie, gdzie aresz
towano trzydziestu komunistów.

*ŚVVLAT N IE  R O Z U M IE „.“
W iedeń, 13 sierpnia. Donoszę z Berlina, że je  

den z nielicznych Bawiących obecnie w  Niem 
ezech tui ystów amerykanskicn, mejaici dr. Mul 
vih*il został na ulicy im ler den Linden w Berlinie 
ciężko pobiiy pczez nitlerowców, ponieważ przy 
przemraszu „oddziału szturmowego" nie podniós 
m im o wezwania, ręki dc pozdrowienia faszystow
skiego. Sprawą zajął się generamy konsula* Sta, 
nów Zjednoczonych w Ber link.

RO B O TN IC Y A N G IE LSC Y  BOJKOTUJĄ 
N IE M C Y

1 oudyn, 19 sierpnia. Rada angielskich związ. 
ków  zawodowych' wystosowała ao swoich człon, 
ków nowy ap**I, w  którym  w zyw a do bezr. zględ- 
jiego bojkotu gospodarczego Niemiec.

Plan za m a c h u  na m inistruw austrjackich
Wiedeń, 19 sierpnia Policja wiedeńska a esz. 

towala robotnika Kerna, członka auslrjacl iej par- 
tji n illeiowskiej, który ,przed pa.u dniami powró
cił z Berlina, dokąd wyjechał przed paru tygo
dniami z W iednia bez paszportu. —  Znaleziono 
przy nim doKumenty, z których wynika, iż przy 
wiózł cn z Bemna plan zamachu na żyue kan
clerza DolLtussa i innycb ministrów ausirjackich. 
Kerr odsiawiony został do aresztu sądu okręgo
wego.

Larayn, W sierpnia Specjalny korespondent 
wiedeński dzieniiika „News Chronicie" donosi, że' 
Niem cy wibrew zobowiązaniu w dalszym ciągu

uprawiają propagandę ra d ‘ rwą w Austrji i szka 
lują rząd Dolifussa. Propaganda iadjowa, która 
w okresie ożywionych rozmów dyplomaty irznych 
trochę iKachła, podjęta została oLecn.it z jeszcz* 
większą zjadliwością, budząc wśród ludności au- 
strjackiej w ielkie zaniepokojenie.

PDMOC M O C AR STW  D L A  AU STR JI 
Paryż, 19 sierpnia W edie „Petit Parisien ‘ m ię

dzy- Paryżem, Londynem a Rzymem prowadzone 
są obecnie pertraktacje dypiomatyczne, zm ierza
jące dc udzielenia Austrji pomocy finansowej i 
gospodarczej.

PR ZE M YSŁ AM ERYKAŃSKI PR ZE C IW  
ROOSEY E L T O W I

Now y Jork, 19 sierpnia. Plany gosp^da^czo-pc 
lityczne prezydenta Rcoseveba, zm ierzające do u- 
ręgulowania kwestji czasu pracy i  plac robotni
ków, na trafiają na t*ajwię**szy opór w  sferach cię 
żkicg~ przem ytu  kopalnie! wa węglow eg*/. J e U 
sły.hać, przemysłowcy- wysuwają obecni** wątpli
wości co do legalności poczynań prezydenta Roc- 
sevelta i  rozważają możliwość zwrócenia się do 
najwyższego trybunału o wydanie orzeczenia, czy 
plan gospodarczy Rooseoella zgodny jest z  jegt 
uprawnieniami konstytucyjnem .

l  K r a s o  i  k  § w i a ! a
JAK  G IN Ą  GÓRNICY. Przed paru dniam i pi- 

saliśmy o stosunkach na kopalni „Sobieski tv 
Borach, pisaliśm y jak się opiekuje dyrekcja I 
kiercrwnifltwo tej ‘kupalni potłuczonym.- rohotni- 
k-im., Dzisiaj jesteśmy zmuszeni do zanotowania 
tego, że dnia 19 lipca b r. zosnał potłuczony przy 
pracy górnik Stanisław Kaczmarek tak ciężko, 
żo w drodze do szpitala zmarł, a 26 lipra został 
przy pracy na miejscu zabity &a-nik Sranisłau 
FoToęda, a pomocnik jego Stanisław Gustra został 
ciężko zraniony w głowę. Powyższe wy)>adki ^ą 
następstwem nadmierm^o „wyścigu pracy", do 
k.óiego bezwzględnie pędzi inżynier i kierownik 
kopalni p. ZlKnezyiiSid. Stosunki na tej kopalni 
jkA  k.eiownictwem  dyrektora p. Dornhia i inży- 
nieffów Zborczytiskiego i Zajioztoa charakteryzu
je  fakt, ze do wynoszenia potłuczonych robotni
ków niema żadnych nosideŁ, tyiłkc noszą ’ ych 
nieszczęśliwych ludzi na kawałku złamanej dra
biny, lub wożą na wózku, który jest do wożenia 
drzewa w kopalń*. Na takie postępowanie niema 
nazwy m ożliv.ej do wydrukowania w  przyzwm. 
tem oiśmic. Wszakże sana* robotnicy ponoszą du
że v\ iny tem. że ter stan dotychczas tolerująl 
Gzy nie czas do zm iany tych anormalnych sto
sunków? Górnicy z  kopalni .Sobieski' czy W as 
me siać na zbudowame potrzebnej w  tym celu 
siłv zw iązkowej w CZG?

S PR O S TO W A N IE  N A Z W IS K A - W  korespon
dencji z Grybowa, umieszczonej w  nas zen* >mie 
z  ania 17 bm., m yln ie podane zostało kilkakrot
nie nazwisko beztoboLnegu okraazionego przy 
wypłacie zasiłków. Jest to me Kamiński, lecz 

Górski W ojciech z  Kam ionki W ielk iej.
LOS K U P IO N Y  PO  W Y C IĄ G N IĘ C IU  W Y 

GRANEJ 250.000 Z Ł  Ostatnie zanotowano na te
renie W arszaw y istnienie zorganizowanej bandy 
spryciarzy loteryjnych. W  dyrekcji lo terji gdzie 
odbywają się ciągnienia, „urzęduje" kilku człon
ków  ba udy, którzy błyskawicznie notują numery 
większych wygranych. Jednoczesno** inn i człon

kowie tejże bandy m ają wynotowane numery w y. 
wieszanych w  oknach kolektur losów loteryjnych. 
W  dniu ciągnienia, ci, którzy urzędują w  dyrek
cji lo te iji państwowej, po wyciągnięciu większej I 
wygranej natychmiast podają je j numer wspól
nikom, przeby wa ją cytr na mieście. Znając numer 
wygi mej i wiedząc, że ten właśnie loc znajduje 
się w posiadaniu danej kolektury, jeden z człon
ków nandy zgłasza się tam i kupuje ten, na k ió -1 
ry  padła wielna wygrana. W  ten sposob został J 
zakupiony przy ulicy Chłodnej los (ćw iartka), na 
który 5 minut przedtem padła wygrana 250.006 
zł. Co ciekawsze „Lranzakcja" taka jest j*odobno 
prawnie w  zupełnym porządku, bo przy cii wyco 
ny w swoim czasie na podobnej machinacji kom-1 
binator został orzez sąd uniewinniony.

SSAAlORóJSl W O  GZY żONOBoJSTYYO? —  
W  hotelu „Praskim " w  W arszaw ie po sprzeczce 
z  mężem strzeliła do siebie z, rewolweru Jozef i 
Kuźmikowa Tak piz^clstawił ten wypadeJ były  
mąż rzekomej samobójczyni, Józet Kuźmik, kon 
doktor tramwajów. Kuźmikowa przybyła do bo- 
,eiu popołudniu i wynajęła pokop. W  kwadrans 
potem przyszedł do niej K iłżmik. W  pewne,' 
chw ili w poikoju rozległy się strzały. Kuźm d ze 
znał, że przed rokiem roaszed* się z  żoną. Urzą
dził spotkanie w  hotelu, bo chtaał sie z  nią po 
rozumieć w  sprawie alimentów. W ładze śledcze 
podejrzewają, że Kuźm ik strzelił do żony. Postrzał 
kiatki piersiowej z prawej strony, pozycja ran 
nej oraz niejasne zachowanie się Kuźniaka wska 
zywałyuy, iż zacnodzi tu wypadek zaoojstwa. 
S+an Kuźm ikowej wyklucza możliwość zbadania 
je j przez policję. Kuźmika aieszt iwano.

S P R A W A  Pt S ZC Z A N IA  W  OBIEG F A Ł S Z Y . 
W Y C II 10-ZLOTÓW EK W  BYD G O SZCZY przy
biera coraz szersze rozm iary. Dotychczas areszto
wano 8 osób Dostawcą failsyfikatów był kra wiec 
Jan Klein, który vdbvw al częste podróże m iędzy 
Bydgoszczą i Gdańskiem, Zysnarski j»ehiiący od 
kUtoL tygodni funkcje kasjera w  nadleśnictwie 
Jachcice, opotKał się z K le in .m  przy kieliszku i^ 
w  stanie podchmielonym zgodzi się na przyję
cie od niego pierwszego transportu fałszywycti 
dziesięciozłotówek. Dalsze „tiauzakcjt" odbywały 
się p -zv  takieisamej okazii, przyczen Kierc, 
chwyciwszy już raz Zysnarakb-go w  sieci, zmu
sza* go do dalszych zbrodniczych mauipitlaryy. 
Pusz :zanie w obieg falszj-wych monei odmywałio 
się w ten sposób, że Zysnarski do rulonów dzie
sięciozłotówek, otrzym ywanych z  Bai Jen Polskie 
go, kładł po kilka sztuk falsyfikatów  wym ienia. ] 
jąc je na dobre monety. Rulony te szły <łc pod
władnych nadleśnictwu leśniczych, Lubrzy w y
płacali wynagredzenie Tobotnikom leśnym Skąd 
pochodziły fa lsyfikaty i gdzie była ich fabryka, 
cja, dotychczas nie ustalono. W szelk ie poszlaki 
ćza ją  się wskazywać na Gdańsk tub jedną z  miej-  ̂
scowosci na terenie wolnego miasta, jako na sie 
diisko W ^zerzy.
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P o d r ę c z n i k i  s z h l n e  M am a KSiSOifUlS i. A.
 ----------   dia wszelkich szkół 4 —  Lw 0 w  CzarnieuKiego L .  12 Te l. 3Ł 52.
dostosowane do najnowszych programów

O D C I S K I  Z K O R Z E N I A M I
Nu.u hi^czyć *!«!, narzekać;
Niema c >L wca.a zwlekać.

L E 3 E W O H T  odciski le-sy,
Z k o r z e n i a mi  Je niweczy.

Żądad w  w szya-ńiah aptekach i skł adaeh aptecznych

M

w y  r a l n i e

I E B I W O H L "
W yrób krajowy.

PRECZ 1 NASZYMI WROGAMI!
karaluchy, prusaKi i t. p. rooactwa —
to tzerzycielc zarazy i różnych chorób zakaźnych

Należy >• doszczelnia wykapać
tylko przy pomocy niezawodnego i radykalnego 

środka' jakim jcat

F L U R I N
Żądać w e  wszystkich aptekach 1 składach aptecznych.

Bojkotu!? my piwff Iwowsfcfc!
Robotnkyl Chłopi i 0 bya*atefe Z

Kto bojkotuje p iwo lwowskie, ten przyczynia, się do zawarcia umowy zoiorowej dla robutm- 
ków, p ra c u ją c y c h  w browarze iwowskim.

Wszyjude ivoiDouiicz< Zw iązki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego!

Ze sportu

K R O N U & A
iT A T R  ROZMAITOŚCI

Niedziela, 7‘30: „Moja panna mam a" fkomrdjn w 3 
aktach — Yemeutła).

CYRK STANIEW SKICH  iplae Bema)
Niedziela d w i przcdaiawienia o 4'3€ popołudnie i 

o 8 30 wieczorem
—  O G  O —

D o d a t k o w e  w p is y  do przedszkola, szkoły 
powszeennej i gimnazjum przyjmuje P r y w .  
Z a k ła d  N a u k o w y  im . H . J o rd a u a , iiU c t 
ŚW t M IK O Ł A J A  16. K U ry ń .

—  0 0 0  —

D W IE  DUŻE SALE  Z ŚW IA TŁEM  ELCKTFYrjŁNFAJ
I TELEFONEM  w centrum mi asU na dogodnych w a 
runkach do wynajmów u n u .  Naj Mi fcn.cj na .-mniesz 
cienie klasowi eo Związku Zawooo>wego. kursy, tańce- 
weaeta ind. V» aoomosć iw miejscu Lwów, Rynek 8, 
I piętro, Zwa^zak „Prace ‘ w  g-jdiziuaoh od 8— 7 wieczór

— O O o  —

Kobiety w  ciąży m u%  się sUn«ć o usunięcie 
każdego zaparcia stolca przez użj wanie naluraw 
nej wody gorzkiej Fru.rci^ka.Józefa Zalecana 
przez leka. zy . I>o aaioyc.a we wszy&tkicn &ptelt

—  o 00 —
D O L\R  A\ E L W O W IE . W  (jtwotach prywat

nych płacono wczoraj 6‘37 zł. Bank Polski prąci* 
ostatn. Kun b 40 zł.

NAG LE ZASŁABŁA, H iznyk Olga, k^awt zynit, 
Ihez m. zam., przechodząc ul hazim icrzowskę na
fcie zachorowała Zawezwant pogotowie ratunko
we odwiozło ją eto szpitala.

O M AL N IE  U TO N Ę ŁA . Cwieguaj na Kąpuetiszu 
26 p. p kapała się gimnazja listka M Pai nosów- 
na W pev. rym momencie kąpiący cię zauważyli, 
że panienka jkrczęł« tonąć. Dzięki pomocy wyra. 
Iowami Parnesownę, którą pogotowie pc odrato
waniu odwiozło do szpitala.

SAMOBÓJSTW O PR ZE Z  PO W IE S Z  EN IE. 
Marjan Ch-utnan (uł Jagiellońska 10) popełnił sa
mobójstwo przez powieszenie się w kuchni, z a 
wezwany lekarz dzieln icowy stwierdzi! śmierć i 

' zw łoki polecił odstawić dc instytutu med. sądo
wej.

sTR ZE LC Y  W R O LI S T R a ż Y  B E ZP IE C ZE n . 
ST  W  A. Związok strzelecki powołał do życia or- 

* gamzację t. zw itraż bezpieczeństwa, która była
by użbro jow  jak policja. i pomagałaby w uiozy- 

| m ywaniu porządku, Jeal to konkurencja dla L 
zw, towarzystw ocłkony m ienia u . hitlerowskich 
S lunn-Abieiaungen.

R O M AN TYC ZN E  SAMOBÓJSTWO. W czoraj 
pozbawili ń f -y\.ia Marjan Kohnmu, mmuesakaly 
przy ul. Jagiellońskiej 16, cukiernik. Swego czasu 
Kohma. był głośnym we Lwow ie, gdyż z  miłości 
do n iejakiej Majblumowny przeszedł na judaizm  
poczem poorali siy Usta Ln«j podejrzy wal żonę, że 
go zdradza i nosił się z zamiarem popełnienia 
samotLOjfctwa. Zam iar swój chciał om gdaj usku- 
i^ezauc, a lt dom ownicy p r z e r o d z i l i  mu W  pią
tek nad rancm umocował ^zhut poo sufitem pra - 
cowm  i powiesił się Denat zostawił list, w któ 
Tyin dość znaczny #woj majątek zapisał *wym  
dzieciom, o żonie nie wspominając.

O F IA R A  NOŻOW NIKÓ W . Na Zamarstynowie 
pokłuty fcjstal nożami przez nieznanych spraw
ców Jan K 'zyk u  "Óóoisk Odniósł or kilkanaście 
ran i w  stanie nieprz> tomnj m  został przew ie
ziony do szpitala

W ił  L h A  K R AD ZIE Ż Wczora_ nad ranem za
alarmowano policję o w ielk iej kradzieży w skle
pie krawieckim  Aleksandra Bełdowskk-go przy 
ul. Solrieł-itiegi 4, gdzie skradziono towary war 
tości dOGO zL Sprawcy kradzieży zostali areszto
wań,!.

E f fin g e m  . .M i i N o s i i N
(M. S. W, Nr. rej. 924)

(doDuraczaln w  ordynacji Ka»y Uhoryełń

ptwnlr, t i fbko KATAR NOSA
t r u  u d a i a r a i  w j d i i i l i u  ł i i u .  —  s p ra w ia ją  k ą i  w  i t O r A a t i u
W y t w ó r n i a :  A p t e k a  H r  M* E t t l n g e r a  w e  L w o w i e .

Do nabycia we w»zy*tWcb aptekach.

„ KO NTRO LO R D O LA R Ó W E K " W  POY U L A 
SKU. Aresztowany zosiat oszust podujący się za 
kontrolora dolarówek, który przy tej okazji łnadł 
co mu w ręce wyjadło. Oszustem tym jest Zdzi
sław Gulows*-i bez stałego miejsca zamieszkania.

T R Z Y  W Y P A D K I LO TN IC ZE  POD W A R S Z A 
W A  miaty miejsce w ostatnich dniach Jeden 
wydarzył się w pobliżu szosy Grójeckiej na O- 
choeie, Samolot wojnkowy wskutek, defektu w 
motorze splanował na łące, gdzie pasło się stado 
kirów Z w lei żęta, spłoszone wai otaiir motoru, 
rzucuy się na planujący samolot. W  niezwykłem  
zderzeniu jedna krowa padła na miejscu, a dwie 
innt odiniody pokaleczenia. Samolot uległ rozbi
ciu. Aparat był pilotowany przez ppor. rezerwy 
Turunta i instruktora sierżanta Żeromsklegu. 
Obaj piloci w js z li z wyjradku bez szwanku, Dru
ga katastrofa wydarzyła sie, na polach lotnisk w 
Okęciu Samolot typu „Breguet“ , pilotowany przez 
szeregowca-pilota W ojbę, n? wirażu ześlizgnął 
się na .krzydle l runął na zirmię. P ilo t wyszedł 
z  wypadku bez szwanku. W reszcie trzecia kata 
strofa wydarzyła sie na lotmsacu mckotowsitiem, 
gazie podczas planowania rozbił się samolot 1 
pułku lotniczego, pilotowany przez ppor. Toma- 
szica i szeregowca Klosowicza. Obaj piloci wyszli 
z wypadku obronną ręką.

ŚM IE R TE LN Y  STR ZAŁ PR ZE Z  OKNO. W  no
cy na czwartek zamordowano w Krzykosach 
(Poznańskiej 22-letnią Peiagje Różcwiczową, żonę 
bezrobotnego lokaja. Zbrodni dokonano pod oslo 
na ciemności nocnych. Gdy śp. Róóewiczowa spa
ła w nocy ze swą siostrą w jedncm łóżku, przez 
Otwarte okno sypialni pad) stizał, dany przez 
nieustalonego dotychczas mordercę. Zbrodniarz 
musiał być dokładnie point >rmoyany o pozycji 
śpiącej Różewiczowej, gdyż wdrapał się na otwrar 
te okno, przechylił przez parapet okna. i strzelił 
z  n iew ielk iej odległości. Strzał, skierowany w 
głowę, spowodował natychmiastowy zgon. Śpiąca 
obok siostra, zbudzona odgłosem strzału, zastała 
Różcwiczową już w  agonii. Morderca snikl w 
ciemnościach nocy. W ieść o zbrodni ( postawiła 
na równe nogi mieszkańców całej wsi. W szczęty 
natychmiast pościg doprowadził do ustalenia 
pewnych śladów, lecz nie dał jeszcze ostatecznych 
wyników

K O M U N IK A TY  
PO SIED ZEN IE  W YiłZU I U  W Y K O N A W C ZE G O  KOM  

Z W IĄ Z K Ó W  Z A W O D O W Y C H  odbę<t7ie się w ,»oniedzia- 
h li dina 21 taerjdiii o gudzniie 6‘3C wieczorem w lokalu  
wnasnym (uł. Hetmańska 8, 11 piętro)

IlEWTA N ZO W E  ZA W O D Y  H C C H -P O G O *  DziJ w nie 
dzielę o godzinie 16‘30 „a boisku KS Pogoń zawody re
wanżowe z Ruchem ze Sląsna. Zawody ze względu ns 
dobrą formę Ślązaków biulze zrozumiale zainieiioow j, 
oie.

O YYEJŚCtE DO LIG I OkKIiGOW E.I: H bshiohp«  -Sui- 
leź —  diiś w niedziele o godzinie 16'15 na boisku 26 pj> 
Ulały Orzeł— Drugi Sokół dziś w niedzielę o god ’ n:« 
lb ‘30 na boiaku H Orla na Kueparowie. —  Ukrułan— Old 
Boy dziś w niedzielę o godzinie U ‘30 przedpołudniem n i 
boisku Pogoni.

O M ISTRZOSTW O KLASY B: RKS— TSL o godzinie 
11 przedpołudniem na boisku TSL na Lewandówce.

R E PE R TU AR  K IN  LW O W S K IC H
ADRIA: „Przez dziki Kurdystan' I leomedja.
APO LLO : .,W s.dłach ezaleńc«‘‘.
CAS1NO: „Tajemnicza wyapa“ (film kolorowany). 
CHIM ERA: „Noce .paryskie'1 (Henryk Garacn). 
KOPER NIK : „ustafnaa e»kapadi.“ i „W iatka klatka“. 
M ARYSIEŃKA: „OetaUiia eskapada" i „V i 4 «  klatka". 
M UZA: „Co1 może Paryż" i Miodowy miesiąc", 
PAŁACE : „Mujonerzy się bawią".
PAN : „Nad ranem".
PASAŻ: „Tajemnice d iunfli afrykańakiaj".
PROMIEŃ „Król Paryża" oraz „Weaoly wdOTrlec",
RAJ: „W  gabinecie lekarza 
S T Y LO W Y : Nieczynny do 1 września.
Ś W IT : „Czterech z legj " i ,ftoir, a na księżniczki". 
UCIECH A ..Zwycięstwo czarnego Dżekr“ i rewjn.

RADJO LWOWSKIE
NlcooIelCi zd Meepnża

9,00 Nabożeiislwo. 10.30: Gramoion. 10.3i Poświęce
nie sztandaru putku obrońców Kresów wscnodnich —  
12.10: Komunikat n.eteoioiogiczny. 12 16: Otwarcie wy
stawy fotograficznej w Krakowie 12.26: Poranek muzy
czny z W arszawy. J4.00: Pogadanki dla rolników I gra
mofon. 15.05’ „Silva rerum . 16.00: Radjotygodnjk dla 
młodzieży. 16.30- Recilai śpiewaczy z W arszawy. 17.t>0: 
„Emigracja a bezrobocie 17.15:: Muzyku ludowa z W ar*  
szawy. lf.OG-. W esołe ballady i piosenki. 16.40: Rozmai- 
tośoi, 19.00: Słuchowisko z K rakowa: „Kocham cię". 
19.40: Skrzyn.ia techniczna 20.00 Koncert z Warszawy. 
20.50- Dzienuik wieczorny Sl.uO; „Na wesołej fali lwow 
skiej". 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości y “ ' r 
towe. 22.40: Romunikaty. 22.*6— 23.00: Gramoioa.

Poniedulnlelr 21 sił^rpnia
7.00--7.50 Atrdycja poranna z W arszawy. U .30 Sy

gnał czasu. 11.30--13.30: Międzynarodowy zjazd hislory. 
ków w W arszawie. 13.40: Dziennik południowy. 14.65:



10 Nr. 189, Niedziel? 20 sierpnia 193ć r.

Gramofon. 15.OS „Silva rerum". —  15.15 Giamofon. 
15.25 Komunikat gospodarczy 15 35: G cłda zbożowa i 
gramofon. 15.45: Zagadki muzyczne. 16.00: Koncert po- 
puiarny, 17.00: Pogadanka francuska z W arszawy 17.15: 
Koncert kameralny z W arszawy, la lo: Odczyt: Możli
wości rozbudowy naszego eksportu". 18.35: Gramofon. 
18.50. Pogadanka o wydawnictwie pism marszałka J. 
Piłsudskiego. 18 55: Audycje dla KOP. 18.20: Rozmaito 
ści, 19.40: Feljeton literacki z W arszawy. 20 00 Gramo
fon opera „Manon". W  przerwach „W rażenia z mil
czącego domu dz ennik wieczc-rny, w.adomości sporto 
we i kuminrkaty. 22 45— 23 00 Gramofon.

Wtorol 22 aicrpr 'a
7.00— 7 55: Audycja porani.a z Warszawy. 11.57; Sy

gnał czasu. 12.05 Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. ,— 
12.33. Komunikat meteorologiczny. 12 35: Gramofon, —  
12.53: Dziennik południowy 14.55: Gramofon. 15.05: „Sil- 
va rerum 15.15: Gramofon. 15.25: Komun aat gospo
darczy. 15.35: Giełda zbożowa i gramofon. 15.45: Chwil- 
ka LOPP. 15.50 Gramofon t5.55: Komunikat urzędu 
wychowania fizycznego. 16.00: Gramofon. 17.00: „Listy 
i program y". 17.16: Koncert solistów z Warszawy. 18.15. 
Odczyt z W arszaw y: „Mośclce pracują". 18.35 Recital 
śpiewaczy z W arszawy. j9.05: Gramofon. t9.20: Rozmai

tości 19 40: „Nr widnokręgu". 20.00 Koncert z W a r
szawy. 30.TO: Dziennik wieczorny. 21.00 Chwilka lw ow 
skiej dyrekcji kolejowej. 21.10: Dalszy ciąg 1 oncertu z 
Warszawy, 22.00 Muzyka taneczna. 22.25: Wiadomości 
sportowe. 22.35: Komunikaty. 22.40— 23.00: Gramof >n,

Czytaj piasę robotnicza: 

Dowiesz się. jak dziś jest „byczo**!

# Precz z gotowe — lichą tandetą II
W Y T W Ó R N I A  U B I O R O W  M Ę S K I C H

J. M .  K A R O L I Ń S K I ,  Lwów, ul. Rutowskiego 7 (naprzeciw Katedry) 

po leca  prtepSscwg imindyrM studenckie
z  trwałych m aterjałów , w ykonane do miary, starannie i na dobrych dodatkach w e  właanej pracowni
w edle  w zoru  rozp. Min. W . R. i O . P . z dnia 27 III. 1933, N r. 1, P r. 341/33, p o  n a j n i ż s z y c h  c enac h .

WYDAWNICTWO  
ZAKI tnu  NARODOWEGO IMIENIA OSSOLIŃSKICH

W E LW OW IE, UL, OSSOLIŃSKICH 11 —  TE L.j 38 59, 12-22
p. lec*

P O D R Ę C Z N I K I  S Z K O I ^ N E .
D Z I E L Ą  N A U K O W E  I B E L E T R Y S T Y C Z N E

Ostatnio wydane podręczniki szkolne, dostosowane dc najnow
szego program u, zatwierazone przez M inisterstwo Oświaty i

A. MiRulaki i  J. Salon i: W  Lipkach. CzyUnki polskie dla IL klasy 
szkoły powszechnej. Stron 144. Rvcin 5( Cb„ zł 1*10.

Autorowi© tej słonecznej książeczki zdołali w  ^Tedziwny, szczęśliwej 
intencji pełny Bposób uchwycić 1 do deiecka przemówić tc n, ec i 10 koch a, 
czego pragnie za ezem tęskni t z czep*. ,est dumne. Czaru taj książeczce 
dc ła ją obrazki pcndzla W andy Zawidzkiej ł Anieli Rafałowskiej.

/. Balick i i  Si. Maykowskt: Pleśń o ziem; n jszeJ. Podręcznik do 
nauki języka polsk. dla kl. V. szk. poważ. Stron 252. Rycin 70. Cen i ł . . o.

Podręcznik ten jest przerobieniem dla potrzeb ęzktfl powszechnych 
tak entuzjastycznie przyjętej książki tych saruvch autorów p. t. „Bt^dzu . 
Polakami". Duzy nacina poii.żony na jego Ueściow„ ułatwienie . na jtion  . 
wychowawczą. Ńa bohaterów lektury powołano chfopcow i dziewczyn.ci, 
aby młodego czytelnika zbliżyć ho tej lektury liczy ten podręcznik uko
chania przyrody polskiej, polski"] ziemi, Polaka z różnych stron Ojczyzny 
naszej, przeszłości goanej szecunkn i cU -'iii obecnej, czekającej na udział 
wszyiikizh onyv. ateli; rozwija zmysł państwowy, rozbudza zainteresowania 
obywatelskie.

Wł. Ja r o s z : Opowiadania z dziejów  ojczystych d a  kL V  szkoły 
powsze„hi ej. Część I. do czasów saskich etron 256. Rycir 160. Cen . zł. 1 50

Aut ar la. szereg epizodycznych obrazów życia polskiego w  dzików u 
rozwc ji ujętych w  chronologicznym porządku, uwzględniając dziejów 
obcych tylk t motuen.y ń»jważniejaaę, wiążące cię z Polską Wprow idził też 
w  możliwej mierze zagadnienia lok. Ina i regjonalno i nod kreślił silnie mo
menty współżycia i współpracy mniejszości słowiańskich i I ewskiej z na 
rodem polakim. Czyniąc zadość wymaganiem programu, lołączył teksty 
żrodłow» i niezbędne daty. Język i styl żywe, barwne • plastyczne.

J. Balicki i  Si. Maykowski: M ów  lą  w ie k i. Cz. I. Podręcznik do nauki 
Jeżyka polskiego dla kl. I gimn. Stron vo0. Rycin 95. Cena

a: iążka odznacza się staranny m doborem materiału przy raaer przej
rzystym układzie treści. Dzieli się na 4 cyka które obi mują życie staio- 
żytne- Egiptu, Grecji i Rzymu f  do chrzsncijasiwa, Do każdego cyklu do
łączono je® P ' dcykl polski („Polskiri szlakiem*), przenoszący dano kultu
ralne "tarożytne na grunt kultury polskiej.

H. Mrozowska i W  Moszczeńska : Historia dla kl. I. gimn. no
w ego typu. Stron 276. Rycin S‘2. Cena 2’o0.

Mdturjdł historyczny fm u je  ta książka w  możliwie konkretno, dosta
tecznie szczegółowe obrazy, p obudzające wyobraźnię uczula. Da.e on. moż
ność , yroDiema oraz pogłębienia w uczniu umiejętności posługiwania się 
mapą, ilustracją oraz łatwym tekstem źró Iłowym, doprowadza teł ao r >zu- 
mienia najważniejszych temiinów, używanych w  dziedzinie życia państwowe" 
ouyi rtel .kieyo. B irdzo pomysłowo zestawione ćwiczenia wsk żują kierunek 
pracy uesnia, która ma odpowiednio naświetlić materjał. 'odrec/.tuk zaopr 
Tzono w  mapki, ilustracje, fragmenty tekstów źródłowych i Ł  d.

KSIĘGARNIA 
ZAKŁADU N4RODOWFGO IMIENIA OSSOIAŃSKICH

W E  LW O W IE , UL. OSSOLIŃSKICH 11, TED. 32-69 
jest zaopatrzona 

w w y d a w n i c t w a  p o l s k i e  i z a g r a n i c z n e .

W Y T W Ó R N IA  4 »prz„daż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robół stolarskich po cenach kon
kurencyjnych poleca: Sandke., mistrz stolarski. Lwów, 
Pamenska 31, w  podwórzu.

Operator Dr. J O N A S
A k a d e m i c k a  1 1

pow róc i ł .
U N IE W A Ż N iA  SIĘ zgubionr książeczkę Kasy Chorych 

na nazwisko Najda Szczepan, zamieszkały w  Dawidowie.

niemiły zapacA
USUWA

im m a
l A D A J d t

T Y L K O  
z  P C  a  u  t a  re m

JP E Z E P A i/Ą  APTEK' SKtfiCrr w lE C Z N c.

% og. Odpcn

we Lwowie 
ulica łtounarita L. 2

Telefon Iłr. 57-25.

F R Y Z J E R  DA MS K I

AKTOM! CASHA pracuje przy ulicy K o p e rn ik a  L. 16, I. piętro 

SALON SZTUKI FRYZJERSKIEJ

„ S Z Y
Współpracuje z n a n y  z t i r my  P R E W E N D A H  . . S T A N I S Ł A W 11

ARCYWESGŁA KOMEDJA KTÓRA W AS WSZYSTKICH ZACHWYCI

„MILIONERZY SIĘ BAWIĄ*1

T a p c z a n y  n a j n o w s z a Zł. 75 —

Otomany gobelinowe . . . . a 3 0 * -
Kanapka ................................... a 3 0 ' -
Łóżko kuchenne........................ ,  8 -
Łóżko o o l o w e ......................... a 1 5 -
Łóżko s ia tk o w e ......................... * 2 0 -
Siatkf d r u c ia n o ......................... a 1 8 * -
Materace 3 poduszki . . . . a 1 8 -
Materace 3 poduszki włosienne a 4 0 - -
oraz przerobienia w  jed n y m  dniu

p o l e c a  j r  # _  ł p  ^  Lwów, Lindego 6
fabryka Mm H  n  2 |  Teieion Ńr. 79-99

p o 3 flinjoo
nlasięczoid

D O Ł A R O W K I  

i P k E  * 1
sprzedajemy i  natychiuiistoweiu jirawsa gry 

G Ł Ó W N E  W Y G k A N E t  Dolarów * 0 .0 0 0  
o r u i  Złotycn 290 .000  

C IĄ G N IE N IE  J U Ż  1 W R Z E Ś N IA .
Po wpłaceniu 1-raty w ,d a jcm y  oryginalny dokument 
sprzedaży. Zamówienie z prowincji załatwiamy od

wrotnie. Prcsimy nie zwlekać z zamówieniami

L W OW SK IE T-W0 K R E D Y T O W E
Lwów, ul. leptonów 33, TeE. 90-07
Okazicielowi mniejszego ogłuszenia dajeny 5*7o rabctK od caay kupna

Czapki studencK.e
oraz

o d z n a ki h a f t o w a n e  t numerami szkół 

są juz do nabycia w  Wytworu czapek

Jana W ittm a n n a
Lwów, TryLunalska 1.

Wielki wyDÓr. Ceny niskie.

PR ZE R O B IE N IE  łóżek żelaznych orlątek dmsd-uyoh ma

teraców, otom ar., ar ap, w ra i z dezyntekcji w  jednym 

dniu wykonuje fabryka ZAKS, Lw ów  - ud-ąj o, te>L 

79 99.

r r - tr w  ^  t

Reklama dźwigną handiu!
Redaktor odpowiedzialny: D r . ltomuaJLd Ńzimishi. —  D ru k a rn ia  Luaow a w  K iakow  ie  pod zarz. Stian. Z iem ian^KK ̂ o.


